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Kosowski i Kuźba w Bielsku
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Piłkarze Cracovii 
w najlepszy sportowo 
sposób oddali hołd 
zmarłemu właścicielowi 
klubu, Januszowi 
Filipiakowi, wygrywając 
2:0 w zaległym meczu 
z Legią Warszawa!

czytaj na str. 2
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Kosmiczna skuteczność 
Polonii Bytom

Za serce dla 
Kubackiego

czytaj na str. 11 czytaj na str. 12 czytaj na str. 16
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Dla Profesora...

Benjamin Kallman (nr 9) 
trafił wczoraj dwa razy.

Tylko 
set na 
straty

Sport d5137a5753



PIŁKA NOŻNA2 PKO BP Ekstraklasa

CRACOVIA LEGIA

35  posiadanie piłki  65

2  strzały celne  1

11  strzały niecelne  16

4 rzuty rożne  6

3 spalone  3

19  faule  13

2  żółte kartki  3

 MÓWIĄ LICZBY

Z 
potrzeby zmian i redukcji 
w kadrze „Niebieskich” zda-
ją sobie sprawę wszyscy. 

Ruch jesienią w lidze „grał” 
29 zawodnikami, ale liczba 
piłkarzy sprawdzonych, na 
których trenerzy mogli opierać 
się w każdym spotkaniu, była 
bardzo skromna. - Jeżeli chce-
my myśleć o utrzymaniu, to 
na pewno musimy wzmocnić 
zespół. Przede wszystkim 
musimy także go przebudować, 
bo nie może być tak, że nas jest 
31. Wtedy jest naprawdę cięż-
ko, by czuć się w tym zespole 
potrzebnym, a to jest bardzo 
ważne, by zawodnik wiedział, że 
ma jakąkolwiek szansę, a nie, że 
tylu samo zawodników nie je-
dzie na mecz i tylu samo jedzie 
- mówił w kulisach klubowych 
w Ruch TV po meczu z Łódzkim 
Klubem Sportowym trener 
Jan Woś.
Najprawdopodobniej Ruch 
będzie chciał pożegnać się 
z ośmioma zawodnikami, któ-
rzy jesienią grali bardzo mało 
lub w ogóle. Wolną rękę w po-
szukiwaniu nowych klubów do-
staną: Jakub Bielecki, Paweł 
Baranowski, Remigiusz Szy-
wacz, Wiktor Długosz, Jan Se-
dlak, Kacper Skwierczyński, 
Maciej Firlej i Artur Pląskowski. 
Obecność kilku z nich na tej li-
ście jeszcze latem z pewnością 
byłaby zaskoczeniem, bo w po-
przednim sezonie byli mocny-
mi punktami w pierwszoligo-
wym Ruchu. Mowa tu przede 
wszystkim o Jakubie Bielec-
kim, czy Janie Sedlaku. Zwłasz-
cza ten pierwszy bardzo moc-
no przyczynił się do odbudowy 
„Niebieskich”, w drużynie był 
od 3. ligi. W tym sezonie zagrał 
jednak tylko w czterech me-
czach, trzech na starcie sezonu 
oraz w późniejszym spotkaniu 
z Pogonią Szczecin i nie obro-
nił swojej pozycji z poprzednich 
rozgrywek. Z czasem musiał 
ustąpić miejsca Michałowi Bu-
chalikowi, a następnie Krzysz-
tofowi Kamińskiemu. Czech 
z kolei zagrał tylko 40 minut. 
Wiosną swoją cegiełkę w dro-
dze do awansu do ekstrakla-

sy dołożyli również Remigiusz 
Szywacz oraz Paweł Baranow-
ski. Jesienią jednak ich wystę-
py były mocno rozczarowują-
ce - żaden z nich w ostatnich ty-
godniach nie był w kadrze me-
czowej. 
Z zawodników pozyskanych la-
tem najprawdopodobniej z dru-
żyny odejdą Wiktor Długosz 
i Maciej Firlej. Zwłaszcza posta-
wa tego pierwszego jest spo-
rym rozczarowaniem. Ruch la-
tem wypożyczył bowiem gra-
cza z zespołu mistrza Polski, 
który w Rakowie w ubiegłym 
sezonie rozegrał 544 minuty. 
W zespole z ulicy Cichej zma-
gał się co prawda z problema-
mi zdrowotnymi, miał również 
swoje pozytywne momenty, ale 
oczekiwania wobec niego były 
zdecydowanie większe. Łącz-
nie w Ruchu zaliczył 203 minu-
ty. Podobnie można traktować 
półroczny pobyt na Śląsku Ma-
cieja Firleja, który trafi ł do Ru-
chu ze Znicza Pruszków w mo-
mencie, gdy ten awansował do 
I ligi. Jedynie ligowy mecz z Po-
gonią rozpoczął w podstawo-
wym składzie. Z Ruchem zwią-
zał się roczną umową z opcją 
przedłużenia o kolejne 12 mie-
sięcy.
Wiele wskazuje na to, że ostat-
nie tygodnie nie zmienią wie-
le w sytuacji Artura Pląskow-
skiego. Napastnik, który został 
przywrócony przez Jana Wosia 
do pierwszej drużyny i w dwóch 
ostatnich meczach pojawił się 
nawet na boisku, jednak trene-
rów do siebie nie przekonał. Co 
innego Łukasz Moneta, który 
latem był w podobnej sytuacji, 
ale jesienią dobrymi występa-
mi, zwłaszcza w drugiej części 
rozgrywek, przekonał do siebie 
sztab trenerski. 
Zmiany będą także wśród mło-
dzieżowców. 20-letni Kacper 
Skwierczyński może rozglą-
dać się za nowym klubem, na-
tomiast Ruch - o czym informo-
waliśmy już dwa dni temu - ma 
na oku kilku młodych zawodni-
ków, głównie z II ligi, spełniają-
cych kryterium wiekowe.

(TD)

Ruch Chorzów

„odchudza” kadrę
Wczoraj pisaliśmy o kwestii trenera, jego 

przyszłość cały czas się waży, ale równie ważne 

zmiany zachodzić będą w samej drużynie. 

Artur Pląskowski nie przekonał do siebie trenerów Ru-
chu i w każdej chwili może zmienić klub.
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Z
espoły z dawnej i obecnej stolicy za-kończyły tegoroczne zmagania w ekstrakla-sie, mierząc się w zale-głym meczu 2. kolejki. Kom-plet zdobytych punktów pozwoli „Pasom” spędzić przerwę zimową nad strefą spadkową. Był to dopiero ich drugi tryumf przed własną publicznością. 

Oddali hołdTo nie było zwykłe spo-tkanie i na pewno zapisze się w historii klubu. Atmosferą przypominał inny przeciwko Legii, rozegrany 10 kwiet-nia 2005 roku, pierwszy po śmierci Jana Pawła II. Wczo-raj przed rozpoczęciem tak-że zapanowała wymowna ci-sza, by uczcić pamięć o zmar-łym w niedzielę profesorze Filipiaku (jego pogrzeb odbędzie się dziś w Krako-wie). Pod pomnikiem Jó-zefa Kałuży na placu przed stadionem paliły się znicze, piłkarze Cracovii wyszli na murawę z czarnymi opaska-mi, ale w tradycyjnych ko-szulkach w biało-czerwone pasy – barwy, które ukochał Janusz Filipiak. Do oprawy wykorzystywano stonowaną muzykę, kibice nie skando-wali nazwisk zawodników przy wyczytywaniu składu. Odpalili za to race, tworzące kształt krzyża, a na transpa-rencie napisali: „Ku wiecznej pamięci ta raca płonie. Dbaj z Bogiem z góry o naszą Cracovię”. W 19 min wstali z miejsc i zaczęli bić brawo, dziękując za 19 lat profesora w roli prezesa.
Dublet KallmanaPrzed minutą ciszy spiker odczytał największe doko-

nania Filipiaka w sporcie. Przysłuchiwała się temu pełniąca obowiązki prezesa jego żona, Elżbieta Filipiak. 25 min później podskoczyła z radości, gdy fantastycznego gola z dystansu strzelił Ben-jamin Kallman. Fin przyjął piłkę zagraną na kilkadzie-siąt metrów przez swojego bramkarza, „przestawił” Ra-fała Augustyniaka, a potem ruszył na bramkę i trafił z dy-stansu w samo okienko. Le-gia chciała prowadzić grę, ale nie tworzyła sytuacji. Arttu Hoskonen zagrał piłkę ręką, jednak mu się upiekło, bo sędziowie uznali, że jego cia-ło było naturalnie ułożona. Grający bez Michała Rako-czego gospodarze (uraz ścię-gna Achillesa) gospodarze prezentowali się znacznie lepiej niż w niedzielę w sto-licy. Nie odstępowali rywali na krok, gdy nie dało się ich 

zablokować – faulowali. Po przerwie Takuto Oshima tra-fił w słupek, w drugim polu karnym szansę zmarnował Marc Gual. W 57 min „Pasy” podwyższyły po kontrze. Ka-rol Knap wyprowadził Kall-mana sam na sam z Kacprem Tobiaszem, po jego kopnię-ciu piłka odbiła się jeszcze od słupka, ale nie wyszła w pole.
Bez zmianPod Wawelem dobrze wiedzą, że 2:0 to niebez-pieczny wynik, bo niedaw-no w końcowych minutach dwa gole straty odrobiła tam Stal Mielec. „Wojsko-wi” mocno naciskali gospo-darzy, wykonywali wiele rzutów rożnych, a Zieliński zwlekał ze zmianami, bo miał bardzo słabą ławkę. Zwlekał, zwlekał i nie zro-bił ani jednej. Jego drużyna obroniła się, kilka razy prze-niosła grę na połowę Legii i odniosła ważne zwycię-stwo bez straty gola. Kra-kowianie czekali na czyste konto równie długo, jak na wygraną – od ostatniego dnia września.

Michał Knura

PROGRAM 20. KOLEJKI 

(9-12.02.2024)

PIĄTEK 
n Stal Mielec – Puszcza 
      Niepołomice 18.00
n Ruch Chorzów – Legia 
      Warszawa 20.30

SOBOTA   
n Cracovia – Radomiak 15.00
n Piast Gliwice – Górnik 
      Zabrze 17.30
n Lech Poznań – Zagłębie 
      Lubin 20.00

NIEDZIELA  
n Warta Poznań – Raków 
     Częstochowa 12.30 
n Widzew Łódź – Jagiellonia 
       Białystok 15.00 
n Śląsk Wrocław – Pogoń 
      Szczecin 17.30

PONIEDZIAŁEK    
n Korona Kielce – ŁKS Łódź
 19.00 

1. Śląsk 19 41 31:15
2. Jagiellonia 19 38 45:27
3. Lech 19 33 32:25
4. Raków (m) 18 32 35:22
5. Legia (p, sp) 16 32 29:23
6. Pogoń 19 30 34:23
7. Górnik 19 26 22:21
8. Zagłębie 19 25 22:31
9. Piast 18 24 18:14

10. Radomiak 19 24 24:23
11. Stal 18 22 25:29
12. Widzew 19 22 22:27
13. Cracovia 19 21 22:28
14. Puszcza (b) 18 20 24:34
15. Warta 19 19 20:26
16. Korona 18 18 19:21
17. Ruch (b) 19 13 22:34
18. ŁKS (b) 18 10 13:36

1 - elim. LM, 2-3 - elim. LK, 16-18 - 
spadek.

OCENA MECZU HHH

CRACOVIA: Madejski 6 – Glik 6, Ho-
skonen 6, Ghita 6 – Kakabadze 6, 
Knap 7, Atanasov 6, Skovgaard 5 
– Oshima 6 – Makuch 6, Kallman 7. 
Trener Jacek ZIELIŃSKI. Rezerwo-
wi: Wilk, Rapa, Jaroszyński, Boch-
nak, Ogorzały, Śmiglewski, Kolec, 
Hyla, Doba.

LEGIA: Tobiasz 5 – Pankov 5, Augu-
styniak 4, Kapuadi 5 (59. Gil Dias 4) 
– Kun 4 (72. Baku niesklas.), Elitim 4, 
Celhaka 4 (59.  Kapustka 4), Ribeiro 
4 – Josue 5, Muci 4 (67. Strzałek 4) 
– Gual 4 (67. Rosołek 4). Trener Ko-
sta RUNJAIĆ. Rezerwowi: Hładun, 
Burch, Rejczyk, Jędrzejczyk.  

Cracovia Legia 
Warszawa

Sędziował Karol Arys (Szczecin) – 6. Asystenci: Marek Arys i Marcin Jana-
wa (obaj Szczecin). Czas gry 97 min (47+50), Widzów 8093. Żółte kartki: Ka-
kabadze (7. faul), Makuch (88. niesportowe zachowanie) – Gual (41. faul), Pan-
kov (45. faul), Josue (90+4. faul).

Piłkarz meczu – Benjamin KALLMANN

1:0 – Kallman, 25 min (asysta Madejski), 2:0 – Kallmann, 57 min (asysta Knap)

2:0
(1:0)

Kibice Cracovii dziękowali 
zmarłemu prezesowi, 
piłkarze wygrali po raz 
pierwszy od 30 września.

Przełamanie 
przy Kałuży

Benjamin Kallman (z lewej) był zmorą obrońców Legii...
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STRZELCY (35)

5 - Nowak, 4 - Zwoliń-
ski, 3 - Drachal, Kit-
tel, Koczergin, Racovi-
tan, Yeboah, 2 - Crnac, 
Jean Carlos, Papanikola-
ou, 1 - Plavsić, Sorescu, 
Svarnas; samobójcze: 
Augustyniak (Legia), Ma-
larczyk (Korona).  

PLUS

FAZA 
GRUPOWA LE
n Raków okazał się 
pierwszym polskim 
klubem, który w pucha-
rowych rozgrywkach 
rozprawił się azerskim 
Karabachem Agdam. 
Wcześniej w rywaliza-
cji z tym klubem pole-
gły Piast Gliwice, Wi-
sła Kraków, Legia War-
szawa i rok temu Lech 
Poznań. Udało się do-
piero drużynie spod Ja-
snej Góry. Otworzyło to 
drzwi do gry w fazie pu-
charowej europejskich 
rozgrywek. Z FC Ko-
penhaga - w decydują-
cej fazie eliminacji Ligi 
Mistrzów - się nie uda-
ło, choć niewiele za-
brakło, żeby być lep-
szym od Duńczyków. 
Została więc faza gru-
powa Ligi Europy. Czę-
stochowianie wspinają 
się szczebel po szcze-
blu. Oby ta tendencja 
została podtrzymana 
w sezonie 2024/25.    

MINUS

PLAGA 
KONTUZJI 
n Jak po przegranym 
0:4 meczu z Atalantą 
Bergamo wyliczył Da-
wid Szwarga, tłuma-
cząc pucharową klęskę 
i słabszy finisz roku, 
nie miał do dyspozy-
cji rekordowej licz-
by aż siedmiu zawod-
ników. Jeszcze przed 
rozgrywkami poważne-
go urazu nabawił się li-
der ataku i najlepszy 
strzelec Ivi Lopez. Dłu-
gotrwałe urazy męczą 
też Adriana Gryszkie-
wicza i Daniela Szelą-
gowskiego. Po opera-
cji barku jest reprezen-
tant Grecji Giannis Pa-
panikolaou, przez dwa 
miesiące nie grał Łu-
kasz Zwoliński, kłopo-
ty cały czas miał lider 
formacji obronnej Zo-
ran Arsenić, a zdrowot-
ne dolegliwości trapią 
też Stratosa Svarnasa. 
Jakby tego było mało, 
na rozgrzewce przed 
starciem z Atalantą 
urazu nabawił się Mi-
lan Rundić…  

4. RAKÓW
CZĘSTOCHOWA

Jak ocenić posta-
wę mistrza Polski 

w pierwszej części 
sezonu? Pozytywnie, 

czy nie do końca, bo 
z jednej strony awans 

do fazy grupowej Ligi 
Europy, ale z drugiej spo-

ro porażek, a także dość 
odległe miejsce w lidze. 

Jak na to patrzeć?
- Trzeba to wszystko po-dzielić na dwie części. W europejskich pucharach, jak na zespół, który po raz pierwszy grał w fazie gru-powej, to naprawdę niewie-le brakło, żeby awansować. Przy stanie 0:2 z Atalan-tą liczyłem, że coś się uda strzelić... Jak wiemy, tak się nie stało. Szkoda takiego meczu, jak ten ze Sturmem u siebie, bo gdyby wynik w tej konfrontacji był lepszy, to można by mówić o grze w pucharach na wiosnę.
A liga?- Widzimy jaka jest nieprze-widywalna. Do „wielkiej czwórki” dokooptowały jesienią dwa zespoły, czyli lider Śląsk i wicelider Jagiel-lonia. Do tego są Legia, Lech, Raków i Pogoń. Częstocho-wianie mają jeszcze zaległy 

mecz. Jak zakończy się pozy-tywnym rezultatem, to będą mieli 35 punktów i szansę, żeby powalczyć wiosną, choć Śląsk ma już solidną prze-wagę. Raków pogubił sporo punktów. Umówmy się - mistrz Polski może przegrać 5-6 spotkań, ale w przypad-ku drużyny z Częstochowy przegranych jest za dużo. Bramek ma sporo, bo zdobył prawie dwie na mecz, ale za dużo stracił.

Możemy gdybać, ale jeśli 
nie byłoby kontuzji kluczo-
wych graczy, jak choćby Ivi 
Lopez czy Zoran Arsenić, 
to...- Dzięki tym graczom Ra-ków na pewno byłby moc-niejszy. Arsenić to ostoja defensywy, a Lopez już wcześniej pokazał, jaką jest wartością dla mistrza Pol-ski. Szkoda, że jeden w ogó-le nie grał, a drugi miał tak dużo przerw. Tych zawod-

ników brakowało choćby w tych ważnych pucharo-wych meczach. 
Czy Dawid Szwarga zdał 
egzamin na ławce trener-
skiej?- To dla niego pierwsza sa-modzielna praca. Właściciel klubu Michał Świerczewski dogłębnie to wszystko ana-lizuje, u niego nie ma przy-padkowych ludzi, jeżeli cho-dzi o zawodników czy tre-nerów. Klub jest prowadzo-ny wzorowo. Zdecydował się na Dawida Szwargę, czyli na kontynuację, bo przecież dobrze znał zespół, pracując kilka lat jako asystent Marka Papszuna. Na pewno czymś przekonał właściciela, że taka rola została mu powie-rzona. Pierwsze pół roku trzeba ocenić pozytywnie. Przede wszystkim awanso-wał do fazy grupowej Ligi Europy, gdzie - jak już wspo-mniałem - było bardzo bli-sko tego, żeby wiosną grać dalej. W lidze trochę punk-tów pouciekało, ale taka jest piłka. 
Raków jesienią rozegrał 
rekordowe 35 meczów. 
Nasze kluby stać na to, 

żeby mierzyć się z takim 
wyzwaniem?- Przy takim graniu kadra nie może być 20-, ale co naj-mniej 30-osobowa. Kiedy się jest w takim rytmie, trze-ba mieć 20 graczy na bardzo dobrym poziomie. Od takie-go grania się nie ucieknie, a może być tych spotkań jeszcze więcej, bo widzimy jak zaczynają wyglądać fut-bolowe kalendarze. Miejmy nadzieję, że „nałapiemy” trochę punktów w rankin-gu, zaczynać rozgrywki w późniejszych fazach, nie od pierwszych rund. 
Jaka będzie wiosna dla 
Rakowa?- Życzyłbym mu powtórze-nia tego, co w zeszłym se-zonie. Życzę mu dubletu. Łatwo na pewno o niego nie będzie, ale życzenia czasami się spełniają. 

Rozmawiał
Michał Zichlarz       

Ż
aden z polskich ze-społów nie nagrał się jesienią tak dużo, jak ten spod Jasnej Góry. Zaczęło się 11 lipca od skromnej wy-granej 1:0 z Florą Tallin u siebie w eliminacjach Ligi Mistrzów, a skończyło 17 grudnia ligowym starciem z Koroną Kielce, też wygra-nym w takim stosunku. Jeśli chodzi o europej-skie puchary, to przygoda Rakowa już jest skończona. Udało mu się wprawdzie zagrać w fazie grupowej Ligi Europy, ale wiele nie zwojował. Skończyło się na 4 punktach i tylko wygrana w Grazu była na plus. Gra nawet nie z czołowymi ze-społami Starego Kontynen-tu, jak Sporting Lizbona czy Atalanta Bergamo, to dla mistrza Polski jednak jesz-cze za wysokie progi. Być może byłoby lepiej, gdyby nie plaga kontuzji, która dotknęła częstocho-wian. Wypadli podstawowi gracze, nierzadko liderzy zespołu i oczywiście swoich formacji. Dublerzy nie za-wsze byli w stanie ich zastą-

pić, stąd wpadki i przykre porażki w lidze, jak choćby manto 1:4 z Lechem w Po-znaniu pod koniec września, czy niedawna przegrana 2:4 w Białymstoku z wicelide-rem Jagiellonią. O meczu z Atalantą, który wciąż ma-my w pamięci, i w którym mistrz Polski też stracił 4 gole, nie ma już nawet co wspominać. Z drugiej strony Raków ma jeszcze w tym sezo-nie sporo do wygrania, bo został mu mecz z 2. kolej-ki z kielczanami, a także ćwierćfinał Pucharu Polski z Piastem Gliwice. W ostat-nich trzech edycjach PP częstochowianie za każ-dym razem byli w finale i dwukrotnie (2021, 2022) triumfowali. Łącznie, licząc wszystkie 35 meczów w lidze i w pu-charach, Raków przegrał aż 10. Wiosną, kiedy trener Da-wid Szwarga będzie miał już do dyspozycji wszystkich zawodników, z Ivi Lopezem na czele, to aż tylu wpadek z pewnością nie będzie, a runda rewanżowa - jak to bywało w ostatnich latach - znowu może należeć do ze-społu z Częstochowy! 
Michał Zichlarz         

Mogło być lepiej 
Mistrz Polski rozegrał jesienią rekordowe 35 spotkań!  

Trener zdał egzamin
Rozmowa z Januszem Bodziochem, byłym piłkarzem Rakowa w latach 1992-93 i 1994-97 

Trener Dawid Szwarga od razu wypłynął na szerokie 
wody.
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Kapitana Rakowa Milana Rundicia (z prawej) w rundzie jesiennej prześladował pech.
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PIŁKA NOŻNA4 PKO BP Ekstraklasa

O
d 1 stycznia 2024 
roku do sztabu szkoleniowego Ślą-ska Wrocław dołą-
czy Mateusz Oszust. 31-latek dotychczas był tre-nerem przygotowania mo-

torycznego pierwszoligowej Polonii Warszawa, z którą rozwiązał umowę za poro-
zumieniem stron. Oszust jet także członkiem sztabu szkoleniowego reprezenta-
cji Polski.Lider PKO BP Ekstrakla-
sy jest o krok od pozyskania nowego obrońcy. Przed kil-koma dniami we Wrocławiu zjawił się 23-letni Bułgar (ma również obywatelstwo francuskie, bo urodził się 
w Limoges), Simeon Petrow. Środkowy obrońca, imponu-jący warunkami fizycznymi (192 cm wzrostu), pozytyw-nie zaliczył testy medyczne i do uzgodnienia pozostały 
tylko warunki kontraktu.

Petrow jest piłkarzem CSKA Sofia 1948 i najpraw-dopodobniej zostanie z te-go klubu wypożyczony do Śląska. W rundzie jesiennej wystąpił w dziesięciu (na 19 możliwych) meczach, w któ-rych zaliczył jedną asystę. Swoją przygodę piłkarską rozpoczął w Limoges FC, potem trafił do GFC Ajaccio, a w 2019 roku przeniósł się do bułgarskiego klubu 
Strumska Slava. Od 1 lipca 2020 roku jest zawodni-kiem CSKA Sofia. - Przyjdzie do nas obrońca, który jest trochę połączeniem Bejge-ra, Petkowa i Macenki - cie-szy się trener wrocławian, 
Jacek Magiera.

Doceniony kapitanKapitan Śląska Erik Expo-sito sięgnął po kolejny laur. Hiszpan wygrał mianowicie ranking „Piłkarskie Orły” dla najlepszych strzelców 

w 2023 roku. Na marginesie - najskuteczniejszą piłkarką była Agata Bała z Nowego Świtu Górzno. Oboje zostali nagrodzeni podczas uro-czystej gali w Teatrze Capi-tol w Warszawie. Exposito w 2023 roku strzelił 18 goli i według współczynnika zdobył 36 punktów, nato-miast Bała 36 razy umieści-ła piłkę w bramce, co prze-łożyło się na 54 pkt.W rankingu uwzględnia-ne są gole strzelone w roku kalendarzowym przez pił-karzy i piłkarki grających w polskich klubach na po-ziomie ekstraklasy, eks-
traligi, I, II, III i IV ligi oraz Pucharze Polski, a także europejskich pucharach. Zdobyte bramki zostały po-mnożone przez odpowiedni współczynnik: dla ekstra-
klasy i ekstraligi – 2, I ligi – 1,75, II ligi – 1,5, III ligi – 1, IV ligi - 0,65, dla Pucharu 

Polski – 2, dla europejskich pucharów – 2,5.
Kierunek Chorwacja
Ostatni mecz ligowy wrocławianie rozegrali w piątek, 15 grudnia, na-stępnego dnia odbyli ostatni wspólny trening i rozjechali się do domów, korzystając 

z dobrodziejstwa urlopu. Na ten czas każdy z piłka-rzy otrzymał indywidualną rozpiskę ćwiczeń i zadań, która ma być realizowana w pełnym kontakcie i pod kontrolą sztabu szkolenio-wego. Powrót do wspólnych treningów we Wrocławiu zaplanowano na środę, 
10 stycznia 2024 roku.Po badaniach, testach i kil-ku dniach treningów Śląsk 
wyjedzie na zgrupowanie do chorwackiej miejsco-wości Umag (14-25 stycz-
nia). To niewielkie miasto położone nad Morzem Ad-

riatyckim. Wyjazd na obóz 
zaplanowano w nocy z 13 na 14 stycznia. Wrocławia-nie podczas pobytu w Chor-wacji rozegrają trzy mecze 
sparingowe. Dwa z klubami z chorwackiej ekstraklasy - 17 stycznia z Dinamo Za-grzeb i 20 stycznia z Hajdu-
kiem Split oraz jeden z NK Domżale (23 stycznia), ze-społem z najwyższej klasy rozgrywkowej Słowenii.
Pod koniec zgrupowania Śląsk opuści Chorwację i na dwa dni przeniesie się do 
austriackiego Salzburga. 
27 stycznia zagra sparing 
z miejscowym RB Salzburg, a następnie powróci do Wrocławia. Tydzień przed 
wznowieniem rozgrywek ligowych wrocławianie za-grają sparing z II-ligowym KKS-em 1925 Kalisz. - My-ślę, że udało nam się zor-ganizować bardzo silnych 
sparingpartnerów, którzy pozwolą Jackowi Magierze i jego sztabowi odpowied-nio przygotować i sprawdzić naszą drużynę - powiedział dyrektor sportowy Śląska, 

David Balda. - Nie jedziemy do Turcji, jak większość pol-skich klubów w ostatnich latach, nie chcemy też ostat-niego sparingu grać za gra-nicą. Obóz w Chorwacji, do-bre sparingi, mecz we Wro-cławiu przed startem rundy – to wszystko ma sprawić, że wiosną Śląsk nie spuści z tonu i nadal będzie pre-zentować się na wysokim 
poziomie w ekstraklasie.

Zylla zbędny23-letni obecnie pomoc-nik Marcel Zylla dołączył do Śląska we wrześniu 2020 roku. Wcześniej występo-wał w rezerwach Bayernu Monachium. Od tamtej pory w barwach Śląska rozegrał 35 meczów, zdobył dwa gole oraz zanotował trzy asysty. Kontrakt Polaka z niemiec-kim obywatelstwem ze Ślą-skiem kończy się w czerw-cu 2024 roku. Trener Jacek Magiera dał pomocnikowi wolną rękę w poszukiwaniu 
nowego klubu.

Bogdan Nather

JAGIELLONIA BIAŁYSTOK

W
icelider tabeli PKO BP Ekstraklasy, Jagiello-nia Białystok, przygo-

towania do rundy wiosennej rozpocznie 9 stycznia. Pod-
opieczni trenera Adriana Siemieńca początkowo będą przygotowywać się do star-tu nowej rundy na własnych obiektach. Na 20 stycznia został zaplanowany wylot drużyny na 12-dniowy obóz przygotowawczy do turec-kiego Belek. Powrót ze zgru-powania nastąpi 1 lutego.

Podczas trwania okresu przygotowawczego żółto-czerwoni rozegrają cztery 
mecze kontrolne. Pierwszym sparingpartnerem będzie pierwszoligowy Motor Lu-blin, z którym „Jaga” zmierzy się jeszcze przed wylotem do Turcji, 17 stycznia. Już po rozpoczęciu zgrupowania 

nad Bosforem pierwszym przeciwnikiem białostoczan będzie kosowskie KF Ballka-ni Suva Reka, czyli urzędują-cy mistrz Kosowa oraz tego-roczny uczestnik fazy grupo-
wej Ligi Konferencji Europy. To spotkanie odbędzie się 23 stycznia. Kolejny mecz towa-rzyski został zaplanowany na 26 lub 27 stycznia, rywal pozostaje do ustalenia. Zgru-powanie zakończy starcie z Zorią Ługańsk, brązowym medalistą ligi ukraińskiej 
z poprzedniego sezonu oraz 
tegorocznym uczestnikiem fazy grupowej Ligi Konferen-
cji Europy (31 stycznia).
Plan zimowych sparingów Ja-
giellonii:
17 stycznia - Motor Lublin
23 stycznia - KF Ballkani Suva Reka 
(Kosowo)
26-27 stycznia - rywal do ustalenia
31 stycznia - Zoria Ługańsk (Ukraina)

(BN)

Oszust na pokładzie
W Nowym Roku do Śląska Wrocław ma dołączyć nowy trener 
przygotowania motorycznego oraz... obrońca. 

Szlif w Turcji

Piłkarze Śląska formę będą przygotowywali na zgrupowaniu w Chorwacji.
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’Albir leżący w prowincji Alicante, we wspólno-cie autonomicznej Wa-

lencja, to doskonale znane 
miejsce klubowi z Okrzei. Piast przygotowywał się 
tam do rundy wiosennej już za czasów trenera Ra-doslava Latala (wicemi-strzostwo Polski) i Walde-mara Fornalika. Przez jakiś 
czas gliwiczanie wybierali Turcję, ale ostatnio wrócili 
do Hiszpanii. Poprzedniej 
zimy trener Aleksandar Vuković właśnie tam wyku-wał świetną formę zespołu, który wiosną był najlepszy w całej ekstraklasie. 

Dwa tygodnie poza 
domemNic więc dziwnego, że te-raz wszyscy w klubie chcą powtórki z historii. Dlate-go też zdecydowano się na niemal identyczną ścieżkę zimowych przygotowań. 9 stycznia drużyna Piasta wróci z trzytygodniowych urlopów. Po kilku dniach testów medycznych i tre-ningów na lokalnych obiek-tach zespół poleci do Hisz-

panii. W L’Albir gliwiczanie przebywać będą od 15 do 29 stycznia. W trakcie tych dwutygodniowych przy-gotowań śląska ekipa ro-

zegra kilka sparingów, ale 
na razie klub nie podaje ile i z kim, bo rozmowy trwają, 
a dopóki nic nie jest pewne, to nie ma co dywagować. 
Po powrocie z Hiszpanii 
i przed wznowieniem ligi zespół Piasta rozegra jesz-cze jedno spotkanie towa-
rzyskie.

Napastnik priorytetem Być może do Hiszpanii Piast poleci w nieco zmie-nionym składzie. Rewo-lucji w składzie na pewno nie będzie, a jeśli chodzi o wzmocnienia to też nie będzie ich zbyt wiele. Tak naprawdę trener Aleksan-dar Vuković nie ukrywa, że zależy mu i nie tylko jemu, przede wszystkim na po-zyskaniu jednego piłkarza 
– napastnika. Najbardziej doświadczony snajper, czyli 

Kamil Wilczek, notorycz-nie boryka się z problema-mi zdrowotnymi, a młodzi Gabriel Kirejczyk czy Piotr Urbański, to wciąż nie ta para kaloszy. – Jesteśmy 
w klubie  wszyscy zgodni, że w tym okienku transfe-rowym napastnik będzie naszym celem, jeżeli chodzi o wzmacnianie drużyny. Wydaje mi się, że jeśli nie będzie ubytków na innych pozycjach, to nie będzie-
my tak aktywni. Natomiast ewidentnie do lepszej ry-walizacji, do skoku jako-ściowego tej drużyny, do zwiększenia szans na dobre wyniki, na pewno chcemy wzmocnić atak i sprowa-dzić napastnika – podkre-ślił po ostatnim tegorocz-
nym meczu szkoleniowiec drużyny z Okrzei.

(KRIS)

Hiszpania i nowy napastnik
Piast, podobnie jak w poprzednim roku, uda się na 
zimowe zgrupowanie do hiszpańskiej miejscowości 
L’Albir. Gliwiczanie spędzą tam dwa tygodnie 
i rozegrają kilka sparingów.
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Fortuna 1. Liga 5
21 grudnia 2023 n Nr 291

Z
azwyczaj hasło „od-mładzanie drużyny” kończy się... proble-mami w tabeli. Kiedy więc nowi właściciele GKS-u Tychy zapowiedzieli, że przed sezonem 2023/24 w szatni nastąpi rewolucja, to kibice trójkolorowych spodziewali się kłopotów. Przecież między słupka-mi stanął 19-latek, który w poprzednim sezonie bronił barw II-ligowej Po-goni Siedlce, a jej 8. miejsce w końcowej tabeli nie było zwiastunem zamurowania tyskiej bramki. W dodat-ku 22-letni obrońca Jakub Budnicki przyszedł z Po-goni Grodzisk Mazowiecki, a jego rówieśnik Wiktor Niewiarowski z Podlasia Biała Podlaska, czyli z III-li-gowych zespołów.I zaczęło się fatalnie. Po 10 minutach spotkania in-augurującego sezon tyszanie przegrywali 0:2 z beniamin-kiem I ligi. To co się stało póź-niej zaskoczyło wszystkich, z największymi optymistami wśród fanów tyskiego klubu włącznie. Drużyna Dariusza Banasika nie tylko odrobiła straty z nawiązką wygry-wając ostatecznie z Polonią Warszawa 3:2, ale poszła za ciosem. Grając 3 pierwsze mecze na wyjazdach zdobyła 9 punktów i swój superstart przypieczętowała zwycię-stwem 1:0 w pierwszym do-

mowym meczu tego sezonu z Wisłą Kraków.Tym, którzy „odlecieli” po takim początku rozgrywek, kubeł zimnej wody na roz-grzane głowy wylał sędzia Jacek Małyszek podczas wy-jazdowego spotkania z Arką Gdynia, po którym przyszedł bezbramkowy remis z Mie-dzią Legnica i porażka z do-

łującym Chrobrym Głogów, a po 7 kolejkach tyszanie wy-lądowali na 6. pozycji.Zaplanowana na począ-tek września dwutygodnio-wa przerwa w rozgrywkach I ligi pozwoliła co prawda tyszanom złapać oddech, ale po zwycięstwie 2:0 z Moto-rem Lublin, odniesionym w Tychach, zaczęła się si-

nusoida. Jej „dołek” trójko-lorowi zaliczyli w pierwszej połowie listopada, najpierw oddając Legii Warszawa awans do 1/8 finału Pucharu Polski, a następnie przegry-wając z Lechią Gdańsk i ule-gając na wyjeździe GKS-owi Katowice.Mimo tych porażek eki-pa Dariusza Banasika, który na trenerskiej ławce nie za-wsze wytrzymywał presję i lądował na trybunach, po 15 kolejkach zajmowała 5. miejsce, a do lidera traciła 4 punkty. Odrobiła ten defi-cyt na finiszu tegorocznych rozgrywek, bo wygrała 3 do-mowe mecze i choć wyjaz-dowe spotkanie z Górnikiem Łęczna zaplanowane na 2 grudnia z powodów złych warunków atmosferycznych nie mogło się odbyć, a jego rozegranie zostało prze-niesione na wiosnę, to GKS Tychy zimę spędzi w strefie bezpośredniego awansu!Warto też dodać, że tak-że w klasyfikacji Pro Junior System tyski zespół zaj-muje miejsce na podium. Maciej Kikolski, Krzysztof Machowski, Marcel Błache-wicz, Jakub Bieroński i Natan Dzięgielewski wypracowali 4514 punktów, które moż-na przeliczyć na pieniądze. Klub, który okaże się najlep-szy w tym rankingu, otrzy-ma bowiem z PZPN-u milion 600 tysięcy złotych brutto. 

Za 2. miejsce przewidziana jest gratyfikacja milion 350 tysięcy złotych, a za trzecie milion 100 tysięcy złotych. A więc walcząc o awans mło-dzieżą w składzie można upiec dwie pieczenie przy jednym ogniu. W tej chwili jednak najważniejsza jest pozycja w tabeli.- Jesteśmy na dobrej po-zycji i gra zespołu wygląda zdecydowanie lepiej niż w poprzednich sezonach – stwierdził Max Kothny, członek zarządu klubu. - At-mosfera w zespole, sztabie i całym klubie jest bardzo pozytywna. Wszyscy bardzo ciężko pracowali i bardzo to doceniam. Cały czas chcemy utrzymywać styl z początku sezonu, czyli grać wysoko, agresywnie i szybko odbie-rać piłkę. Pomijając mecz z GKS-em Katowice, to przez większość sezonu graliśmy właśnie w taki sposób i ca-ły czas w tej kwestii chcemy się rozwijać. Bardzo się cie-szę z faktu, że grając młody-mi zawodnikami jesteśmy w stanie osiągać dobre wy-niki. Wielu ludzi obawiało się przed startem sezonu, że drużyna jest zbyt młoda, ale jak pokazuje na razie sezon, to może to dobrze wyglą-dać. Bardzo ważną kwestią jest również przedłużanie kontraktów z młodymi pił-karzami. Takim przykładem jest chociażby Krzysztof Machowski i inni młodzi za-wodnicy. To jest właściwy kierunek dla rozwoju klubu.
Jerzy Dusik

Jak pan oceni rundę 
jesienną w wykonaniu 

GKS-u Tychy?- Była bardzo udana. Przed sezonem wie-dzieliśmy, że zespół jest w fazie budowy, bo było bardzo dużo zmian, spo-ro nowych zawodników i sztab trenerski prak-tycznie cały się zmienił. W ogóle w klubie doszło do wielu zmian i do końca nie zdawaliśmy sobie spra-wy, jak będzie wyglądała ta runda i ten rok, ale wyniki pokazują, że wszystko idzie w dobrym kierunku. Można podsumować tę rundę, że jest ona bardzo dobra. Za-kładałem przed sezonem, że jeżeli zdobędziemy 30 punktów, to będziemy bar-dzo zadowoleni, natomiast zdobyliśmy ich 34 i mamy mecz zaległy. Myślę więc, że w tej chwili musimy obrać całkowicie inne cele. Wcze-

śniej, jak z zarządem roz-mawialiśmy, tym celem było przede wszystkim spokojne, bezpieczne granie „w środ-ku tabeli” i ogrywanie też młodych zawodników. W tym momencie, jeżeli je-steśmy na miejscu premio-wanym, z takim dorobkiem punktowym, to na pewno musimy sobie te cele zwe-ryfikować i ja nie wyobra-żam sobie, żebyśmy nie grali nawet o bezpośredni awans.
Jakie mecze był najważ-
niejsze?- Najważniejsze były wygra-ne pierwsze cztery mecze. Potem graliśmy troszeczkę w kratkę, raz były zwycię-stwa, raz porażki, ale wyda-je mi się, że zespół nie miał poważniejszego kryzysu. Je-dynie mecz pucharowy z Le-gią, który nas mentalnie po-ciągnął w dół, totalnie nam nie wyszedł. Konsekwencją 

tej porażki były przegrane spotkania z Lechią Gdańsk i potem z Katowicami, gdzie graliśmy w okrojonym w składzie. Zespół przez całą rundę trzymał jednak w miarę stabilną dyspozy-cję, a końcówka rundy też była bardzo dobra. Najlepsza w naszym wykonaniu by-ła pierwsza połowa meczu z Wisłą Kraków i pierwsze 30 minut z Motorem Lublin. Myślę, że to były dwa najlep-sze spotkania, a największa dramaturga to pojedynki na inaugurację z Polonią Warszawa i z Bruk-Betem Termalicą. Być może to był mecz przełomowy. W przy-padku przegranej mogliśmy się zakopać w środku tabeli, a dzięki zwycięstwu jeszcze bardziej zbudowaliśmy się mentalnie. Zawsze są też jed-nak negatywy. Takie mecze jak z Chrobrym, czy Resovią na pewno nie powinny się 

przytrafić. Mogliśmy mieć tych punktów jeszcze więcej, gdyby nie decyzje sędziów, szczególnie na wyjazdach. Pamiętamy mecz w Gdyni i ewidentny karny na Wik-torze Żytko, potem czerwona kartka i w Rzeszowie też był ewidentny faul na bramka-rzu. To nie jest żadna kryty-ka, po prostu w piłce zdarza-ją się w błędy i to jest wkal-kulowane.
Miał pan pretensje do 
zawodników, że „łapali 
kartki” biorąc przykład 
z trenera?- Nie można mieć wszystkie-go i kartki są na pewno wkal-kulowane w piłkę. Rozma-wiamy z zawodnikami, ale nie wyobrażam sobie, żeby „Nema” (Nemanja Nedić) był mniej agresywny, bo ma taki temperament. Tak samo „Bu-dyń” (Jakub Budnicki). Oni po prostu muszą grać w taki 

sposób. Pod tym względem nie można porównać ich do Jakuba Tecława, który ma tylko jedną kartkę. Ale w su-mie to nie był problem. Gdy wypadał jeden zawodnik, to wskakiwał inny. Problem pojawił się na meczu z Kato-wicami, bo wypadło trzech piłkarzy i to były wyzywa-nie, ale absencja jednego zawodnika na pewno nie była problemem. A co do tre-nerskich kartek, to też o tym rozmawiamy, ale wiadomo, że to są emocje. Teraz nawet za machnięcie ręką dostaję się kartkę, ale takie są czasy. Staramy się jednak to kon-trolować i nad tym panować, bo chcemy i zarząd też chce, aby w tym sezonie powal-czyć o ekstraklasę, bo w na-stępnym roku nie wiadomo, jaka będzie sytuacja. Może się okazać, że nie będzie ta-ka, jak w tej chwili.
 (jaD)

STRZELCY (25)

5 - Rumin, 3 - Budnicki, Nie-
wiarowski, Śpiączka, 2 - 
Błachewicz, Machowski, Ży-
tek, 1 - Dijakovic, Nedić, Ra-
decki; samobójcze: Pena 
(Stal Rzeszów), Fassbender 
(Bruk-Bet Termalica).

PLUS

SKOK NA PODIUM
n Od czasu powrotu na za-
plecze ekstraklasy, czy-
li od sezonu 2016/17, nigdy 
tyszanie nie „zimowali” na 
tak wysokim miejscu. Rok 
2017 przywitali na 17. pozy-
cji, a następnie powoli pię-
li się w górę: 14. miejsce na 
progu 2018 roku, 11. w 2019, 
8. w 2020, 7. w 20121 i 6. 
w 2022. Nic więc dziwnego, 
że apetyt kibiców rósł, ale 
rok temu nastąpił regres, 
bo zespół Dominika Nowa-
ka zakończył rundę jesien-
ną na 11. miejscu, więc skok 
na podium i pozycja wi-
celidera z taką samą licz-
bą punktów co lider oraz 
z jednym zaległym me-
czem jest powodem do za-
dowolenia.

MINUS

PRZEMYSŁAW 
MYSTKOWSKI
n W 30-osobowej kadrze 
GKS-u Tychy jest aż 18 za-
wodników urodzonych 
w XXI wieku. To oznacza, że 
młodzież, na którą stawia 
Dariusz Banasik, potrzebu-
je wsparcia zawodników 
doświadczonych. Jednym 
z nich miał być Przemy-
sław Mystkowski. 25-letni 
pomocnik, mający na kon-
cie 87 występów w eks-
traklasie i grę w Grecji, 
w której pobytu nie wspo-
mina zbyt miło, nie spro-
stał jednak zadaniu. Dosta-
wał szanse, ale niczego nie 
wnosił do gry zespołu i w 
końcu został zmiennikiem 
na „ogony”, w sumie na bo-
isku spędzając 641 minut 
w 15 ligowych meczach. 

2. GKS
TYCHY

Trener Dariusz Banasik 
spontanicznie reaguje 
na wydarzenia na bo-
isku.
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O bezpośredni awans
Rozmowa z Dariuszem Banasikiem, trenerem GKS-u Tychy

To idzie młodość

Maciej Kikolski jest nie tylko silnym punktem drużyny 
z Tychów, ale również bardzo perspektywicznym za-
wodnikiem.
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Wynik GKS-u Tychy przerósł oczekiwania nawet jego 
najbardziej zagorzałych sympatyków.
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PIŁKA NOŻNA6 Fortuna 1. Liga

M
iałem okazję podziwiania po-czynań sosno-wieckiej druży-ny z wysokości trybun, więc byłem jedną z ponad 2500 osób, która pojawiła się na ArcelorMit-tal Park we wtorkowy wie-czór. Patrząc na spotkanie i obserwując grę Zagłębia na przestrzeni całej rundy, wcale nie dziwiła mnie at-mosfera, która panowała wśród kibiców. Nie dziwiły mnie brawa przy każdym niecelnym podaniu. Nie dzi-wiły mnie śmiechy z trybun. Nie dziwiła mnie sarka-styczna aura, która unosiła się nad stadionem, bo nad grą Zagłębia fani już dawno przestali płakać. Pozostał im tylko śmiech, bo chyba tylko on jest w stanie zatu-szować prawdziwe emocje, jakie szarpią tymi, którzy wydają swoje pieniądze na bilety i karnety. Niektórym nerwy i tak puściły po za-kończeniu spotkania. Re-prezentanci sosnowieckie-go klubu po meczu długo czekali i wysłuchiwali tego, co mają im do powiedzenia kibice. Piłkarze oddawali swoje meczowe koszulki pod presją tłumu. Słownie oberwało się nawet Niko-demowi Zielonce, wypoży-czonemu z Górnika Zabrze, który koniec końców jest jedyną postacią, która wno-si cokolwiek pozytywnego w grę Zagłębia.Wtorkowe spotkanie by-ło podsumowaniem całych jesiennych zmagań zespołu. Zaległy mecz ze słabiutkim Chrobrym, którego braki zostały obnażone kilka dni wcześniej przez GKS Kato-wice, w teorii miał pokazać, że może jeszcze istnieje cień szansy na utrzymanie. 

Tymczasem zespół Artura Derbina wyglądał jak zgraja nieznających się ludzi. Jak przypadkowe osoby z uli-cy, które zostały zaciągnięte na murawę. Jak zespół old-boyów, którzy po piłkar-skiej emeryturze spotkali się na nowo, żeby znowu trochę pokopać. W zespole brakowało odwagi i kogoś, kto wziąłby na siebie od-powiedzialność. Przebłyski na skrzydle Zielonki były raczej indywidualnym po-kazem umiejętności, któ-ry wyglądał jak prośba do władz Górnika o jak naj-szybsze skrócenie wypo-życzenia. Marazm, w jaki popadli sosnowiczanie naj-lepiej udowodniło wejście na boisko Łukasza Uchna-sta, 18-letniego debiutan-ta z akademii klubu. Jego pojawienie się na murawie pokazało, że naprawdę nie potrzeba wiele, żeby wyglą-dać na tle piłkarzy Zagłębia dobrze – wystarczy mieć wolę walki. Tego nie można było mu odmówić i przez nieco ponad pół godziny pokazał więcej niż bardziej doświadczeni partnerzy z drużyny.Od piłkarzy Zagłębia trudno wymagać niepraw-dopodobnych walorów pił-karskich. Mecz spędziłem w towarzystwie wielolet-niego kibica klubu, który z nudów zaczął wymieniać, skąd poszczególni gracze znajdujący się na murawie pojawili się w Sosnowcu. Jak się okazało, wyliczanka przyniosła efekt w postaci wniosku, że kadra Zagłę-bia jest zbudowana na tra-gicznych fundamentach. We wtorek w pierwszym składzie pojawili się 36-let-ni bramkarz Mateusz Kos, który nigdy nawet nie za-

debiutował w ekstraklasie, 26-letni (!) Patryk Caliński, który całą karierę senior-ską spędził w rezerwach (!!!) Śląska Wrocław, Do-minik Jończy, którego wy-pchnęło Zagłębie Lubin, Meik Karwot, który zanim znalazł się w Zagłębiu, przez pół roku był bez klu-bu, czy Tymoteusz Klupś, który został brutalnie zwe-ryfikowany przez ekstra-klasowe standardy, a do So-snowca trafił bezpośrednio z II-ligowych rezerw Lecha. Mecz na ławce rozpoczął „najlepszy napastnik I li-gi w ostatnich latach” (jak określił go prezes Arka-diusz Aleksander) Kamil Biliński, podobnie jak wiel-ki transfer Juan Camara. Ta kadra jest po prostu słaba. Nie ma podstawy. Nie ma długoletniej ciągłości. Jedy-nymi zawodnikami, którzy pamiętają grę w ekstrakla-sie w sezonie 2018/19 są Dawid Ryndak (we wtorek jeden z najsłabszych na boisku) oraz Konrad Wrze-siński (cały mecz na ławce). Ten drugi w międzyczasie zdążył zmienić barwy klu-bowe kilkukrotnie.Z pustego i Salomon nie naleje. Trudno więc winić słabych piłkarzy za to, że są słabi. W Zagłębiu ogólnie trudno znaleźć winowaj-cę obecnego stanu, bo ten, który układał kadrę na ten sezon – dyrektor sportowy Piotr Polczak – pracy został pozbawiony miesiąc temu. Trudno winić też trenera Derbina. Przyszedł do miej-sca, które wspomina do-brze i które dobrze wspo-mina jego. Dostał jednak do pracy taki instrument, na którym fałszowałby nawet Paganini.
Kacper Janoszka

Bez duszy
Zagłębie Sosnowiec zakończyło rok w sposób, 
który wcale nie zaskoczył. 

Z pewnością inaczej wyobrażał sobie swój powrót do Zagłębia Artur Derbin.
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LECHIA GDAŃSK

D
opiero w styczniu przyszłego roku będzie wiadomo, czy Lechia Gdańsk zostanie ukarana za incydenty na trybunach podczas spotkania z Chro-brym Głogów, które odbyło się 9 grudnia br. Komisja Dyscyplinarna miała pod-jąć decyzję o ewentualnych sankcjach dla biało-zielo-nych w miniony poniedzia-łek (18 grudnia), ale obra-dy odroczono do stycznia. Wtedy przedstawiciele klubu z Trójmiasta będą musieli stawić się na spe-cjalnym zebraniu, próbując 

wyjaśnić sytuację zaistnia-łą podczas ostatniego spo-tkania w tym roku. Przed dwoma tygodniami mecz z pomarańczowo-czarny-mi przerwano na 20 minut z powodu odpalenia ma-teriałów pirotechnicznych przez kibiców. Przygotowania do run-dy wiosennej podopieczni trenera Szymona Grabow-skiego rozpoczną 5 stycz-nia 2024 roku. Piłkarze najpierw przejdą badania, a dopiero później będą uczestniczyć w regular-nych treningach. W planach pierwszoligowca z Trój-miasta jest rozegranie kil-

ku meczów kontrolnych oraz pobyt na zgrupowaniu w Turcji w dzielnicy Antalyi - Larze. Plan przygotowań Lechii: 5-6 stycznia - badania 8 stycznia (poniedzia-łek) - pierwszy trening 13 stycznia (sobota) - spa-ring z Chojniczanką (II liga)19 stycznia (piątek) - sparing z Radunią Stężyca (II liga)20 stycznia-2 lutego - zgrupowanie w Larze Po zakończeniu zgrupowa-nia w Turcji Lechia roze-gra sparing z drugoligową Olimpią Grudziądz.
Bogdan Nather

Odroczony wyrok

W 
środę zmiany zostały zako-m u n i k o w a n e kibicom w trak-cie konferencji prasowej, która została zwołana z zaledwie godzin-nym wyprzedzeniem (była transmitowana w mediach klubowych). Nim przed-stawiono nowych współ-pracowników, odbyło się krótkie pożegnanie dotych-czasowego dyrektora spor-towego Sławomira Ciencia-ły i jego pomocnika Marka Sokołowskiego. Dwaj byli kapitanowie zespołu w po-niedziałek odbyli rozmo-wę z nowym prezesem, Krzysztofem Przeradzkim. Usłyszeli w jej trakcie pro-pozycję rozstania i dostali dobę na przyjęcie niezbyt korzystnych warunków. Gdyby nie chcieli ich przy-jąć, zasugerowano im, że będą musieli walczyć o swoje racje przed sądem. Następnego dnia ton pro-wadzonych rozmów był już inny, na co wpływ najpraw-dopodobniej miał fakt, że lokalne media opisały wy-darzenia w klubie. W środę w trakcie konferencji pre-zes Przeradzki nie szczę-dził byłym pracownikom ciepłych słów i deklarował, że współpraca z byłymi pił-karzami może być w przy-szłości kontynuowana. Na koniec wręczył im symbo-liczne koszulki z nazwiska-mi - Ten klub na pewno nie spadnie, jeśli na trybunach będzie mu kibicować licz-ne grono kibiców - mówił 

wieloletni kapitan Marek 

Sokołowski.Po chwili Krzysztof 
Przeradzki, który od mo-mentu powołania po raz pierwszy pojawił się pu-blicznie, zapowiedział, że celem klubu nie będzie walka o utrzymanie. - Nasz cel, to 10. miejsce, środek tabeli. Takie miejsce ma być na koniec sezonu - dekla-rował. Zaprzeczył, by chciał zlikwidować rezerwy. - To insynuacje - rzucił, nawią-zując do artykułu, który po-jawił się na portalu bielsko.biala.pl. Następnie przed-stawił Kamila Kosowskie-go i Marcina Kuźbę, którzy tworzyć będą nowy pion sportowy klubu. - Wiele lat spędzili na boisku, mają do-świadczenie. Mieliśmy do dyspozycji wiele ofert, ale wybraliśmy tę propozycję, bo jest najlepsza. Panowie znają się z jednego miej-sca, z Krakowa - wyjaśniał Przeradzki wskazując przy okazji na trzecią osobę siedzącą za stołem - trene-ra Dariusza Marca, który w Bielsku-Białej pracuje od połowy listopada. No-wy prezes mówił o „rekon-strukcji”, która już dzieje się w klubie, bo spółka musi być lepiej zarządzana. Za-pewniał, że w klubie „pa-nują bardzo dobre emocje”, mówił o planach stworze-nia szkółki młodzieżowej, zachwalał klubową bazę treningową, choć trudno stwierdzić co miał na my-śli - Podbeskidzie dzierża-wi boiska w Dankowicach 

i nie posiada własnej infra-struktury. Na koniec prezes Przeradzki życzył kibicom zdrowych i wesołych świąt oraz „żeby się nie bali”.
Kamil Kosowski dekla-rował, że podjęcie pracy w bielskim klubie to dla niego „duże wyzwanie”. - Musimy zespół wzmoc-nić, musimy utrzymać się w lidze, ale nie koncentru-jemy się na tym. Chcemy zakończyć sezon wyżej, w środku tabeli. Musimy zapoznać się z sytuacją ka-drową, kilku piłkarzy po-żegna się z drużynę, kilku dołączy. Patrzymy na ten projekt długofalowo - mó-wił wielokrotny reprezen-tant Polski i mistrz kraju, który formalnie w spółce zajmować będzie stanowi-sko doradcy zarządu ds. sportowych. Marcin Kuź-

ba zdaje sobie sprawę, że spoczywa na nim „duża odpowiedzialność”. - Ma-my mało czasu, ale będzie-my starali się wzmocnić drużyną jak najszybciej, żeby trener miał komfort pracy i na obóz mógł je-chać z pełną kadrą. Prze-widziane są minimum cztery transfery, na pewno musimy wzmocnić obronę, a także linię ofensywną, bo tych bramek trochę mało strzeliliśmy w tym sezo-nie - mówił były napastnik, który przez wiele lat pra-cował jako skaut w Wiśle Kraków. Gdy rozstał się z klubem w 2019 roku był szefem skautingu.
(kaw)

Trio z Wisły
Kamil Kosowski jako doradca zarządu 
i Marcin Kuźba w roli menedżera - to nowy 
pion sportowy Podbeskidzia. Na stanowisku 
pozostanie trener Dariusz Marzec.
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Z lamusa

C
zwartek, 21 grudnia 
2023 roku, przejdzie 
do historii naszej piłki jako smutny dzień. Przyjdzie nam pożegnać na cmentarzach w różnych częściach Polski dwie znamienite postacie polskiego futbolu, w Krako-wie profesora Janusza Fili-piaka, który wydobył z nie-bytu swoja ukochaną Cra-covię, a w Łodzi Wojciecha Łazarka, selekcjonera nie tylko naszej drużyny na-rodowej, ale także Sudanu. O tym, jaką estymą cieszył się w tym kraju, przekona-łem się podczas Pucharu Narodów Afryki w 2008 r. 

Konkursowa 
komisja „Baryła”, bo taką miał ksywkę, swój trenerski czas miał na początku lat 80., kiedy do bezpreceden-sowych sukcesów popro-wadził Lecha. Dodajmy, że zanim trafił do klubu z Poznania, odbył szereg zagranicznych staży w czo-łowych wtedy europejskich klubach, jak Hamburger SV, Anderlecht Bruksela czy Dynamo Kijów, gdzie pra-cował Walery Łobanowski.    Z „Kolejorzem” dwa ra-zy zdobył mistrzostwo i dwa razy Puchar Polski. Po tym, jak z kadrą po długim i owocnym okresie pracy pożegnał się Antoni Piech-niczek, w sierpniu 1986 r. Łazarek został trenerem re-prezentacji. Wygrał wtedy konkurs na selekcjonera, bo w taki niecodzienny sposób PZPN wyznaczył w tamtym czasie opiekuna narodowej jedenastki. Swoją kandyda-turę złożył ostatniego dnia, tj. 15 sierpnia 1986  roku. 10 dni później poznaliśmy rozstrzygnięcie konkursu. Stratowali w nim, tak pi-sał latem 1986 r.u „Sport”, Ryszard Kulesza, Wojciech Łazarek, Zdzisław Pode-dworny, Andrzej Strejlau, Edmund Zientara. Plotka głosiła, że wśród tych, któ-rzy zgłosili swoją kandyda-turę, był nawet znany wte-dy… dziennikarz! Chodziło o Romana Hurkowskiego z „Piłki Nożnej”. Jak było z wyborem Woj-ciecha Łazarka? Przytocz-my „Sport” z tamtego czasu. „Wiadomo było, że kandy-daturę trenera kadry naro-dowej przedstawi zarządo-wi PZPN komisja konkurso-wa, w której oprócz prze-wodniczącego Kazimierza Górskiego znajdowali się trener Ryszard Koncewicz, dyrektor Departamen-tu Sportu Wyczynowego w GKKFiT, Kazimierz Ko-walski, I sekretarz grupy partyjnej w PZPN, Wacław 

Soja oraz wiceprezes PZPN Zbigniew Jabłoński”. Ostatecznie postawiono na Łazarka, Podedworny 

został trenerem reprezen-tacji olimpijskiej, a Strejlau szefem wyszkolenia. Plany nowego trenera były ambitne. Tuż po swojej nominacji udzielił wywiadu naszej gazecie, gdzie mówił, że chciałby, żeby prowa-dzony przez niego zespół grał jak ówcześni mistrzo-wie świata Argentyńczycy. Nie do końca to wyszło, bo najpierw przegrane elimi-nacje do Euro 1988, a po-tem porażki w eliminacjach MŚ 1990 i po trzech latach odszedł z zajmowanego stanowiska. Zastąpił go An-drzej Strejlau, ale sukcesów - awansów na duże turnie-

je - dalej nie było. Trzeba było czekać do... XXI wieku, do mundialu na azjatyckich boiskach. 

Wspaniały trener 
i człowiek Łazarek, rocznik 1937, był już wtedy w Sudanie, gdzie miał pomóc w odbu-dowie tamtejszej drużyny narodowej i trzeba przy-znać, że spalonej ziemi za sobą na pewno nie zosta-wił. Podczas Pucharu Naro-dów Afryki 2008 w Ghanie tak o polskim trenerze na potrzeby książki „Afryka gola!” mówił mi działacz Sudańskiej Federacji Pił-

karskiej Badr-Eldin Ba-

kheit Hamid: – To bardzo dobry trener i wspaniały człowiek! Polski szkolenio-wiec zbudował podstawy 

nowoczesnej piłki w Suda-nie. To był jeden z najlep-szych trenerów, jaki u nas pracował. Wiele zmienił 

w naszym futbolu i za to jesteśmy mu wdzięczni. Parę lat temu mogliśmy zapomnieć o tym, żeby mierzyć się z najlepszymi, a piłkarze prezentowa-li marny poziom. Łazar-kowi udało się zmienić mentalność zawodników. Do swoich obowiązków zaczęli podchodzić znacz-nie poważniej, a efekty tej pracy widzimy teraz. Po 32 latach znowu zagraliśmy w Pucharze Narodów Afry-ki. Wróciliśmy do wielkiej piłki. Teraz mamy nadzie-ję, że na dłużej zagościmy wśród najlepszych. Proszę pozdrowić serdecznie Woj-ciecha Łazarka i życzyć mu od nas wszystkiego dobre-go – mówił sudański ofi-cjel. Po powrocie z Sudanu, 

a miał wtedy 67 lat, powoli przechodził na futbolową emeryturę. Dalej komen-tował jednak to, co działo się w piłce czy w naszej li-dze. A mówił bez oporów, w swoim stylu: - Piękne stadiony. Czołówka świata. Liczba kamer na meczu, ki-bice, piękne stroje. I to za-mazuje obraz całego pozio-mu. Jak pan założy okularki i spojrzy tylko na murawę, na te przyjęcia… No jak to tak można… To mi przy-pomina taką dziewczynę. Umalowana, uszminkowa-na, a majtki dziurawe.    
Michał Zichlarz

MISTRZ BON MOTÓW 

n [Wojciech Łazarek] zasły-
nął z powiedzonek. Wiele z nich 
przeszło do historii, jak choćby 
to po meczu z Irlandią w Dubli-
nie w 1988 roku, gdzie nasza re-
prezentacja przegrała 1:3. – Ow-
szem, przegraliśmy cały mecz, 
ale przecież wygraliśmy dru-
gą połowę – powiedział wtedy 
w swoim stylu. Oto kilka przy-
kładów jego bon motów.  
- Niekiedy podjęcie tej pracy 
przypomina całowanie tygrysa 
w d... Przyjemność żadna, a ry-
zyko duże.
- Z budowaniem drużyny jest 
podobnie jak z robieniem sło-
nia. Dużo kurzu, szumu, a efekt 
za dwa lata.
- Gramy na typowe udo. Albo 
się udo, albo się nie udo.
- W piłce jak na rybach, liczy się 
to, co w sieci.
- Pusta bramka, a ty walisz jak 
chory w kibel.
- Jak to nie możesz? Cztery 
razy dziennie jesz, tylko raz tre-
nujesz i jeszcze narzekasz?
– Nie dasz rady, synku? Jak 
masz silne nogi to dasz radę, 
ale jak masz jakieś rabarbary, 
co się gną na wietrze…
– Kiedy ja trafi łem do futbolu, 
pan za przeproszeniem na księ-
dza wołał Zorro.
– Reprezentacja prowadzona 
przez Wójcika i ta prowadzona 
przeze mnie ma się jak gówno 
do twarożku.
- Życie trenera jest jak tramwaj: 
jeden wsiada, drugi wysiada. Ja 
właśnie wysiadam.

(opr. zich) 

MECZE BIAŁO-CZERWONYCH POD WODZĄ WOJCIECHA ŁAZARKA

  1. 7.10.1986 Bydgoszcz, towarzyski, Korea Północna 2:2
  2. 15.10.1986 Poznań, eliminacje ME, Grecja 2:1
  3. 12.11.1986 Warszawa, towarzyski, Irlandia 1:0
  4. 19.11.1986 Amsterdam, eliminacje ME, Holandia 0:0
  5. 18.03.1987 Rybnik, towarzyski, Finlandia 3:1
  6. 24.03.1987 Wrocław, towarzyski, Norwegia 4:1
  7. 12.04.1987 Gdańsk, eliminacje ME, Cypr 0:0
  8. 29.04.1987 Ateny, eliminacje ME, Grecja 0:1 
  9. 17.05.1987 Budapeszt, eliminacje ME, Węgry 3:5
10. 19.08.1987 Lubin, towarzyski, NRD 2:0
11. 2.09.1987 Bydgoszcz, towarzyski, Rumunia 3:1
12. 23.09.1987 Warszawa, eliminacje ME, Węgry 3:2
13. 14.10.1987 Zabrze, eliminacje ME, Holandia 0:2
14. 27.10.1987 Bratysława, towarzyski, Czechosłowacja 1:3
15. 11.11.1987 Limassol, eliminacje ME, Cypr 1:0
16. 6.02.1988 Hajfa, towarzyski, Rumunia 2:2
17. 10.02.1988 Tel Awiw, towarzyski, Izrael 3:1
18. 23.03.1988 Belfast, towarzyski, Irlandia Północna 1:1
19. 22.05.1988 Dublin, towarzyski, Irlandia 1:3
20. 1.06.1988 Moskwa, towarzyski, ZSRR 1:2
21. 13.07.1988 New Britain, towarzyski, USA 2:0
22. 15.07.1988 Toronto, towarzyski, Kanada 2:1
23. 24.08.1988 Białystok, towarzyski, Bułgaria 3:2
24. 21.09.1988 Chociebuż, towarzyski, NRD 2:1
25. 19.10.1988 Chorzów, eliminacje MŚ, Albania 1:0
26. 8.02.1989 San Jose, towarzyski,Kostaryka 4:2
27. 12.02.1989 Gwatemala, towarzyski, Gwatemala 1:0
28. 14.02.1989 Puebla, towarzyski, Meksyk 1:3
29. 12.04.1989 Warszawa, towarzyski, Rumunia 2:1
30. 2.05.1989 Oslo, towarzyski, Norwegia 3:0
31. 7.05.1989 Solna, eliminacje MŚ,Szwecja 1:2
32. 3.06.1989 Londyn, eliminacje MŚ, Anglia 0:3
Bilans: 32 mecze, 18-5-9, bramki 55:43

Pogrzeb trenera 

n Pogrzeb Wojciecha Ła-
zarka odbędzie się w czwar-
tek w Łodzi na Cmentarzu 
Rzymskokatolickim Świę-
tego Rocha przy ulicy Zgier-
skiej 141. Początek uroczy-
stości o godz. 13.30. 

Wojciech Łazarek w niecodzienny sposób zo-
stał selekcjonerem kadry. Tak „Sport” pisał 
o tym w sierpniu 1986 roku. 

Dziś w Łodzi pożegnanie byłego selekcjonera biało-czerwonych Wojciecha Łazarka. 
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AMieliśmy grać jak Argentyna
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PIŁKA NOŻNA8 Ligowa Europa

NIEMCY

P
rzed spotkaniem 
z Mainz redakcja Sport1 podała in-formację, jakoby 6 zawodników mia-ło złożyć skargę na swoje-go szkoleniowca. Zarzuty miały dotyczyć przesadnie defensywnej strategii oraz złych poleceń taktycznych. Piłkarze ci nie byli przy-padkowi. To kapitan Emre Can, lider i drugi najstarszy zawodnik Marco Reus, naj-lepszy zawodnik Gregor Ko-bel, reprezentanci Niemiec Niklas Suele i Julian Brandt, a także Sebastien Haller. Prezes BVB Hans-Joachim Watzke oczywiście zaprze-czył medialnym doniesie-niom – ale nie mógł przecież zrobić inaczej.

Najbardziej żałosnaWatzke będzie miał teraz twardy orzech do zgryzie-nia. Bundesliga ułożyła się do krótkiego zimowego snu i wróci do gry w drugi week-end stycznia. Pytanie, kto będzie wówczas prowadził Borussię. Prezes przyjaźni się z Edinem Terziciem i la-tem dał mu gwarancję pra-cy. Nie jest chętny do zwol-nienia go, ale Dortmund we wtorek zaliczył kolejny beznadziejny występ, szcze-gólnie w II połowie. Na własnym terenie podzielił się punktami z będącym w strefie spadkowej Mainz, a kibice pożegnali drużynę gwizdami. Mecz odbył się w szczególnym terminie, bo dokładnie 19 grudnia Borussia obchodziła swo-je 114. urodziny, ale w tym roku nie miała czego świę-tować. – Ze wszystkich żało-snych połów w wykonaniu BVB w tym sezonie, ta była najbardziej żałosna – oce-nił komentator Bundesligi z Viaplay Tomasz Urban.W Dortmundzie są oczy-wiście świadomi tego, że w ostatnich 8 kolejkach udało się odnieść tylko jed-no zwycięstwo. Po meczu Watzke wraz z dyrektorem sportowym Sebastianem Kehlem zostali na stadionie, żeby przeanalizować sytu-ację i wyszli z niego grubo po północy. Nie chcieli ni-czego komentować ani wte-dy, ani przed spotkaniem, kiedy niemieccy dziennika-rze liczyli na jakieś szersze wyjaśnienia i odpowiedzi. 

Media podają jednak, że wkrótce dojdzie do spotka-nia działaczy z Terziciem.
Szkoleniowiec jak pies– Podpisałem kontrakt do 2025 roku, co pokazuje, jak bardzo i jak długo chcę pracować z zespołem. A czy tak się stanie, to już nie za-leży ode mnie. O tym decy-dują zarząd oraz rezultaty, a te w ostatnim czasie nie są dobre. Wiemy o tym – po-wiedział po remisie z Mainz 

Edin Terzić. Jego krytyka w Dortmundzie narasta i trudno znaleźć głosy sta-jące w jego obronie. Jednym z nielicznych wyjątków jest znany ekspert i były piłkarz 
Dietmar Hamann, który za słabą formę BVB nie wini szkoleniowca. – Jeśli będą grali tak, jak z Mainz, to nie awansują do Ligi Mistrzów. Trener jest najbiedniejszym psem, bo zbyt często zawod-nicy go zawodzą. Chronił ich, wspierał i robił dla nich wszystko. Zespół powinien zostać pociągnięty do od-powiedzialności znacznie wcześniej, a trener zawsze jest zostawiony samotnie – powiedział Hamann, ude-rzając również w Watzkego i Kehla.W oficjalnych wypowie-dziach po meczu wspo-

mniani na początku Can czy Brandt bronili Terzicia, ale jak w przypadku prezesa – co mieli powiedzieć? Ich bo-iskowa mowa ciała mówi co innego, tym bardziej, że do-rtmundzcy zawodnicy na-prawdę prezentują się fatal-nie i mają gigantyczne pro-blemy z atakowaniem. Na-zwiskiem, które jest łączone z potencjalnym objęciem Borussii, jest Oliver Glasner, trener pozostający bez pra-cy od lata, kiedy rozstał się z Eintrachtem Frankfurt. Z „Orłami” w 2022 roku Au-striak tryumfował w Lidze Europy.
BUNDESLIGA

n Hoffenheim – Darmstadt 3:3 
(2:1)
1:0 – Kramarić (14), 1:1 – Pfeiffer (23), 
2:1 – Bebou (28), 2:2 – Skarke (57), 3:2 
– Bebou (66), 3:3 – Skarke (85)
n Borussia Dortmund – Mainz 
1:1 (1:1)
1:0 – Brandt (29), 1:1 – van den Berg 
(43)
n Union Berlin – Kolonia 2:0 (0:0)
1:0 – Hollerbach (55), 2:0 – Fofana (78)

Mecze Wolfsburg – Bayern, Leverku-
sen – Bochum, Eintracht – Gladbach, 
Stuttgart – Augsburg, Heidenheim 
– Freiburg zakończone po zamknię-
ciu wydania

Piotr Tubacki

ANGLIA

J
eszcze tylko dwa kroki zostały londyńczykom, aby zapewnić sobie udział w europejskich pucharach drogą inną niż poprzez Premier League. Tam Chelsea zawodzi, mimo że la-tem wydała na transfery pra-wie pół miliarda euro i ma jed-ną z najszerszych kadr w roz-grywkach. Żeby awansować do półfinału Pucharu Ligi, musia-ła pokonać Newcastle United, które jesienią reprezentowało Anglię w Lidze Mistrzów. Ich mecz stał pod znakiem fatal-nych pomyłek.

Brutalny faul na początku„The Blues” mieli prawie 80 procent posiadania piłki, ale przez długie minuty bili głową w mur. Było to spowodowane także faktem, że od 16 minuty przegrywali po kuriozalnym wręcz golu Calluma Wilsona. Trudno opisać to, co wyczy-niali londyńscy zawodnicy. Trzech kolejnych popełniło kuriozalne błędy i to w taki sposób, że przyczynili się do przeniesienia piłki spod pola karnego „Srok” pod własną „szesnastkę”. Wykorzystał to Wilson, który nacisnął pogu-bionych rywali, przejął futbo-lówkę, a następnie sam wy-mierzył sprawiedliwość. Chel-sea powinna się cieszyć, że w 2 minucie... nie zaczęła grać w osłabieniu. Moises Caicedo brutalnie, od tyłu, zaatakował Anthony'ego Gordona, za co obejrzał tylko żółtą kartkę. - To rodzaj ataku, jakiego nie chce się oglądać. Anthony jest bardzo obolały – powie-dział dość dyplomatycznie trener Newcastle Eddie Ho-

we. Potem przyznał, że także w następstwie tej interwencji Gordon musiał opuścić boisko w 50 minucie, co każe zadać pytanie... dlaczego nie zdjął swojego skrzydłowego już w przerwie? Co do Caicedo, angielscy eksperci byli zgodni, że za swoje zagranie powinien zobaczyć czerwoną kartkę i to bez względu na wczesny etap meczu. W ćwierćfinale Pucha-ru Ligi nie ma jednak VAR-u, który mógłby skorygować de-cyzję sędziego Jarreda Gilletta. Ten pojawi się dopiero w kolej-nej fazie.
Wsparcie dla TrippieraWszystko wskazywało na to, że niedokładna Chelsea ulegnie, ale wtedy pomocną dłoń wyciągnął ku niej jeden z najbardziej doświadczo-nych zawodników Newcastle, drugi kapitan Kieran Trip-pier. Swoim złym przyjęciem „ustawił” piłkę Michajło Mu-drykowi, który w doliczonym czasie dał londyńczykom wyrównanie. To nie pierw-szy raz, kiedy 33-letni re-prezentant Anglii popełnia takie „wielbłądy” w obronie. To także jego fatalne straty pomogły Evertonowi zdo-być dwie bramki w niedaw-nym meczu ligowym, który Newcastle przegrało 0:3. Jakby tego było mało, w se-rii rzutów karnych Trippier nie trafił w bramkę. – Wpro-wadził drużynę na inny po-ziom. Był transferem, który przekształcił zespół, scalił szatnię, był sercem naszej gry. Teraz jest czas, żebyśmy to my wsparli Kierana, bo na pewno nie czuje się teraz najlepiej – powiedział trener Howe. Wsparcie Trippierowi 

w mediach społecznościo-wych okazał nawet... Mudryk.
Wygrana na widelcuKarne rozstrzygnęły tak-że kwestie awansu w meczu Evertonu z Fulham. Po fatal-nym początku sezonu „The Toffees” złapali niezłą formę i wykaraskali się ze strefy spadkowej Premier League. Mieli także nadzieję na półfi-nał Pucharu Ligi, ale spotka-nie nie poszło po ich myśli. Najpierw przegrywali po samobóju Michaela Keane'a, a potem przegrali w konkur-sie „jedenastek”, choć... wcale nie musiało tak być. W 4. serii Jordan Pickford obronił strzał Bobby'ego Decordovy-Reida i wystarczyło, aby kolejne uderzenie Amadou Onany wpadło do siatki. Pomocnik Evertonu się jednak pomylił, a Fulham nie zmarnowało szansy i wygrało. Do półfinału awansowało również drugoli-gowe Middlesbrough, gładko pokonując występujące szcze-bel niżej Port Vale.

1/4 FINAŁU PUCHARU LIGI ANGIELSKIEJ

n Everton – Fulham 1:1 (0:1), 6:7 
w karnych
0:1 – Keane (41, sam.), 1:1 – Beto (82)
n Port Vale – Middlesbrough 0:3 (0:2)
0:1 – Howson (11), 0:2 – Rogers (23), 0:3 
– Crooks (53)
n Chelsea – Newcastle United 1:1 
(0:1), 4:2 w karnych
0:1 – Wilson (16), 1:1 – Mudryk (90+2)
Mecz Liverpool – West Ham United zakoń-
czony po zamknięciu wydania

PREMIER LEAGUE

n Czwartek: Crystal Palace – Brigh-
ton (21.00)
 Piotr Tubacki
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W dramatycznych okolicznościach awans 
do półfinału Pucharu Ligi Angielskiej 
wywalczyła Chelsea.

Nie chce 
tego oglądać
Michajło Mudryk (nr 10) najpierw strzelił gola na 1:1, a potem wykorzystał decydującego karnego.
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Grupa zawodników Borussii poskarżyła się 
szefostwu na Edina Terzicia. Atmosfera 
w Dortmundzie robi się coraz bardziej gorąca.

Piłkarze przeciwko 
trenerowi

Czy Edin Terzić pożegna się z Borussią Dortmund?

Sport d5137a5753
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WŁOCHY

M
ecze w krajowych pucharach często są okazją do tego, żeby rezerwowi pokazali swo-je możliwości. Do takiego samego wniosku doszedł opiekun Napoli Walter 

Mazzarri, który do poje-dynku w 1/8 finału Pucha-ru Włoch wystawił „11” złożoną z zawodników, któ-rzy w lidze praktycznie nie grają. To miało swój skutek w słabej grze neapolitańczy-ków. W pierwszej połowie na murawie nie działo się nic ciekawego, a gdy po go-dzinie gry tablica wyników 

dalej wskazywała bezbram-kowy remis, 62-letni szko-leniowiec zdecydował się na zmiany. Na placu gry poja-wili się czołowi gracze ze-społu, którzy w tym sezonie niejednokrotnie zapewniali Napoli gole, czyli Chwicza Kwaracchelia oraz Victor Osimhen i wtedy doszło do przełomu. Jednak nie takie-go, o jakim myślał Mazzarri. Napoli od 65 minuty prze-grywało 0:1, a mecz zakoń-czył się aż 4-bramkowym prowadzeniem Frosinone. – Mam nadzieję, że to lekcja na przyszłość. Musimy sobie spojrzeć w twarz i zmienić nastawienie – powiedział 

po spotkaniu trener zespo-łu z Neapolu. – Nie podoba mi się sposób, w jaki zakoń-czyliśmy mecz. Straciliśmy bramkę po rzucie rożnym, chwilę po tym jak dokonali-śmy zmian. Potem był błąd przy golu na 0:2, ale nawet w takich momentach trzeba 

„być Napoli” – grzmiał po spotkaniu Walter Mazzarri. Nie pozostawił on także kwestii wtorkowych zmien-ników, na co dzień zawodni-ków podstawowego składu, w ciszy. – Prawdopodobnie zawodnicy z wyjściowej „11” są mniej przyzwycza-

jeni do wchodzenia na bo-isko w trakcie meczu. Gramy jednak dużo, mamy za sobą ważne mecze. Nie wiem, czy pozostawienie ich na ławce rezerwowych dało nega-tywny sygnał. Jednak utrzy-manie tempa, grając we wszystkich rozgrywkach, 

nie jest łatwe. Jak na ironię, lepiej radziliśmy sobie, gdy na murawie byli chłopcy, którzy grali mniej w trakcie sezonu. Wtedy mogliśmy nawet objąć prowadzenie. Byłem wręcz przekonany, że po dokonaniu zmian wygra-my. Być może byliśmy zbyt pewni zwycięstwa, przez co nie zauważyliśmy niebez-pieczeństwa – stwierdził doświadczony szkolenio-wiec, którego zespół musiał pożegnać się z marzeniami o zdobyciu Pucharu Włoch.
Kacper Janoszka

HISZPANIA

W
e wtorek rozpoczęła się ostatnia tegoroczna kolejka ekstraklasy. Dla większości zespołów Prime-ra Division oznacza to udanie się na przerwę świąteczną, jednak nie dla wszystkich. Atletico Madryt oraz Sevilla będą musiały w najbliższą sobotę rozegrać jeszcze zale-głe spotkanie z 4. kolejki. Do tego ostatniego boju przed Nowym Rokiem podopieczni 

Diego Simeone przystąpią po dwóch trudnych spotka-niach. Ich najbliżsi przeciwni-cy pewnie pokonali na wyjeź-dzie Granadę 3:0. Natomiast madrytczycy mieli zwycię-stwo z Getafe na wyciągnięcie ręki, pomimo tego, że od 38 minuty grali w osłabieniu po czerwonej kartce dla Stefana Savicia.Najpierw na listę strzel-ców wpisał się Antoine Griezmann. Później Getafe doprowadziło do wyrów-nania dzięki bramce Borjy Mayorala, ale już w 69 minu-cie Atletico miało dwubram-kową przewagę. Mimo tego zespół ze stolicy Hiszpanii był w stanie zaprzepaścić to, na co zapracował. W 87 minu-cie gola kontaktowego zdobył Oscar Rodriguez, a w doli-

czonym czasie gry z karne-go do remisu doprowadził Mayoral. W mgnieniu oka świetne spotkanie w wyko-naniu Atletico zamieniło się w zaledwie punkt dodany do bilansu drużyny. – Pozo-stajemy z poczuciem tego, że mogliśmy przegrać, ale także mogliśmy wygrać, gdybyśmy grali w jedenastu – stwierdził Simeone.Był to drugi mecz z rzędu, gdy Atletico straciło punkty. W weekend drużyna z Ma-drytu przegrała na wyjeździe z Athleticiem Bilbao 0:2. Mi-mo wszystko nastroje w ze-spole wciąż pozostają dobre, o czym przekonywał po wtorkowym remisie Anto-
ine Griezmann. – Jesteśmy szczęśliwi i pewni siebie. Są mecze, które wygrywasz, a inne kończą się porażką. Nie czujemy zmęczenia, bo to jest zawód, który jest marzeniem każdego – mówił Francuz po podziale punktów we wtor-kowym starciu. Madrytczycy nie mają też wielkich powo-dów do smutku. Mając zale-gły mecz, utrzymują wysoką pozycję w tabeli i wciąż są w walce o mistrzostwo kraju, pomimo tego, że Real wraz z Gironą w ostatnich tygo-dniach nieco odskoczyły.

Kacper Janoszka
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Zmiany w trakcie spotkania pogrążyły zespół Piotra 

Zielińskiego. Kontuzjowany Polak nie mógł mu 

pomóc w awansie do następnej fazy Pucharu Włoch.

Napoli za burtą

Zespół Frosinone bezwzględnie wykorzystał słabość Napoli.

Wciąż szczęśliwi

1/8 FINAŁU PUCHARU WŁOCH

n Napoli – Frosinone 0:4 (0:0)
0:1 – Barrenechea (65), 0:2 – Caso 
(70), 0:3 – Cheddira (90+1, karny), 0:4 
– Harroui (90+5).
Mecz Inter – Bologna zakończył się 
po zamknięciu numeru.
Wcześniej awans do następnej fazy 
wywalczyły zespoły Lazio i Fioren-
tiny.

KMŚ

n Szymon Marciniak naj-
prawdopodobniej będzie sę-

dzią głównym fi nału Klu-
bowych Mistrzostw Świa-

ta – przekazał Rafał Rostkow-
ski na portalu „sport.tvp.pl”. 

Taką decyzję miały podjąć wła-
dze Komisji Sędziowskiej FIFA 
po półfi nałowym starciu Ura-

wa Red Diamonds – Manchester 
City. Tym samym w ciągu roku 
i 4 dni polski arbiter ma popro-
wadzić fi nał mistrzostw świa-
ta, fi nał Ligi Mistrzów oraz fi nał 
KMŚ. Taka sytuacja nie wydarzy-
ła się jeszcze nigdy w historii fut-
bolu. Finał pomiędzy „The Citi-
zens” a brazylijskim Fluminense 
odbędzie się w piątek, 22 grudnia 
o godzinie 19.00.

KOLEJNY WPIS DO CV

HISZPANIA

P
rzed środowym starciem Barcelo-ny z Almerią sporo dyskutowało się na temat przyszłości Roberta Lewandowskiego w „Blaugranie”. Do stolicy Katalonii przyjechał nawet agent napastnika Pini Za-havi, który odbył rozmowę z prezydentem klubu. Osta-tecznie obie strony utrzy-mują, że dyskusja wcale nie dotyczyła kontraktu Polaka. Sam snajper nie miał jednak w środę czasu na przemyślenia kontrak-towe. Wieczorem wyszedł w wyjściowej „11” na mecz z ostatnim w tabeli zespo-łem z południa Hiszpanii.Pojedynek miał być dla „Dumy Katalonii” okazją na przełamanie po dwóch meczach bez zwycięstwa w lidze. Ostatni remis z Va-lencią wyjątkowo uwidocz-nił niemoc strzelecką ze-społu Xaviego. Dodatkowo 

kibice Barcelony czekali na trafienie Lewandow-skiego, który od początku października zdobył zale-dwie trzy bramki. Jednak nie był to wcale łatwy mecz dla mistrzów Hiszpanii. Po pierwszej połowie Almeria wywalczyła remis 1:1, po tym jak gola w ostatnich minutach przed przerwą zdobył Leo Baptistao. Wy-dawało się, że gospodarze trzymają rękę na pulsie, gdy po godzinie spotkania Sergi Roberto po raz drugi wyprowadził ich na pro-wadzenie. Jednak już po 11 minutach Edgar Gonzalez po raz kolejny doprowa-dziło wyrównania. Wtedy znów sprawy w swoje ręce musiał wziąć strzelec dru-giej bramki dla Barcelony. Wykorzystał on doskonałe podanie Lewandowskiego i w sytuacji sam na sam zapewnił Katalończykom zwycięstwo, choć Alme-ria walczyła do ostatniego gwizdka.

n FC Barcelona – Getafe 3:2 (1:1)
1:0 – Raphinha (33), 1:1 – Baptistao (41), 
2:1 – S. Roberto (60), 2:2 – E. Gonzalez 
(71), 3:2 – S. Roberto (83)
BARCELONA: Pena – Cancelo, Arau-
jo, Christensen (46. Kounde), Bal-
de – Fermin Lopez (67. Romeu), Gun-
dogan, S. Roberto – Raphinha (76. 
Yamal), Lewandowski, Felix (46. Fer-
ran Torres). Trener XAVI.
ALMERIA: Maximiano – A. Pozo (64. 
H. Mendes), Chumi, Montes, E. Gonza-
lez, Akieme – Baba, Lopy, Ramazani 
(78. Embarba) – Arribas, Baptistao (78. 
Lazaro). Trener Gaizka GARITANO.
Żółte kartki: Raphinha, Christensen, 
Araujo – Pozo, Lopy, Baba
n Rayo - Valencia 0:1 (0:0)
0:1 - Canos (61).
n Granada - Sevilla 0:3 (0:2)
0:1 - Pedrosa (23), 0:2 - Ocampos (32), 
0:3 - S. Ramos (49).
n Atletico - Getafe 3:3 (1:0)
1:0 - Griezmann (44), 1:1 - Mayoral (53), 
2:1 - Morata (63), 3:1 - Griezmann (69, 
karny), 3:2 - O. Rodriguez (87), 3:3 - 
Mayoral (90+3, karny).
Mecze Athletic – Las Palmas i Vil-
larreal – Celta zakończyły się po za-
mknięciu numeru.

1. Girona 17 44 41:20

2. Real M. 17 42 38:11

3. Barcelona 18 38 34:21

4. Atletico 17 35 35:19

5. Athletic 17 32 33:19

6. Sociedad 17 30 29:18

7. Betis 17 27 19:17

8. Getafe 18 26 24:23

9. Las Palmas 17 25 15:14

10. Valencia 18 23 19:22

11. Rayo 18 20 16:24

12. Osasuna 17 19 19:26

13. Sevilla  17  16  23:24

14. Alaves 17 16 14:23

15. Villarreal 17 16  23:33

16. Mallorca  17  15  14:20

17. Cadiz  17  14  14:24

18. Celta  17  13  16:25

19. Granada  18  8  20:40

20. Almeria  18  5  19:42

1-4 – LM, 5 – LE, 6 – LK, 18-20 – spa-
dek

Strzelcy
13 – Bellingham (Real M.), 12 – May-
oral (Getafe), 11 – Griezmann (Atleti-
co), 10 - Dowbyk (Girona).

Kacper Janoszka
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AWymęczona wygrana

Barcelona Roberta Lewandowskiego z trudem wywalczyła zwycięstwo, mimo tego, że Polak nie wpisał się na listę strzelców.
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HUTNIK KRAKÓW

K
omisja dyscyplinar-na PZPN uwzględni-ła wniosek rzecznika dyscyplinarnego federacji Adama Gilarskiego o odmo-wę wszczęcia postępowa-nia w kwestii podejrzenia match-fixingu w związku z meczami Hutnika Kraków. Sprawa dotyczyła dwóch przegranych spotkań tego zespołu w 2. lidze, mimo prowadzenia 3:0.Wokół Hutnika głośno zrobiło się na początku li-stopada. Chodziło o dwa mecze z rzędu, z rezerwa-mi Lecha Poznań i Kotwicą Kołobrzeg, w których po godzinie gry krakowski zespół prowadził 3:0, ale oba... przegrał. Pierwszy 3:4, a drugi 3:5. Działacze klubu z Nowej Huty zawie-sili wówczas w prawach zawodnika pierwszego ze-społu Dawida Kubowicza i Kamila Wengera. Z drugim z nich, jak dodano w komu-

nikacie z 7 listopada, kon-trakt został rozwiązany za porozumieniem stron.Jednocześnie zwrócono się do Adama Gilarskiego z proś-bą o weryfikację pod kątem ewentualnego match-fixingu (czyli ustawiania przebiegu i wyniku meczów, np. będą-cych przedmiotem zakładów bukmacherskich). W kolej-nym oświadczeniu tego dnia władze klubu zaznaczyły jed-nak, iż nie podejrzewają pił-karzy i nie posiadają żadnych dowodów na to, że doszło do ustawiania wyników.PZPN opublikował ko-munikat, odnoszący się do całej sprawy. „W związku z zawiadomieniem klubu Hutnik Kraków o podejrza-nych wynikach w dwóch meczach piłkarskich 2. Ligi: 29.10.2023 r. z Lechem Po-znań II (3:4) oraz 5.11.2023 r. z Kotwicą Kołobrzeg (3:5), rzecznik dyscyplinarny PZPN przeprowadził szczegółowe postępowanie wyjaśniające. Uzyskane z firm monitorują-

cych zakłady bukmacherskie jednoznaczne informacje i ra-porty wykazały, że zarówno na rynkach azjatyckich, jak i lokalnie na rynku legalnie działających bukmacherów w Polsce, Słowacji oraz Cze-chach nie odnotowano żad-nych podejrzanych zakładów bukmacherskich, w szcze-gólności w zakładach live na zmianę wyniku i przegraną Hutnika pomimo wcześniej-szego wysokiego prowadze-nia w tych meczach” - czyta-my komunikacie na stronie federacji.Jak podkreślił PZPN: „(...) Komisja dyscyplinarna uwzględniła wniosek rzecz-nika dyscyplinarnego PZPN o odmowę wszczęcia postę-powania w sprawie podejrze-nia match-fixingu w związku z meczami Hutnika Kraków”.Dodano ponadto, iż po-stępowanie „w sprawie za-wieszenia przez klub Hutnik Kraków zawodnika Dawida Kubowicza również zostało zakończone”. (m, PAP)

Mundial

w Polsce
REPREZENTACJA KOBIET U-20

P
iłkarskie mistrzo-stwa świata kobiet do lat 20 odbędą się w 2026 roku w Polsce - poinformował sekretarz generalny PZPN, Łukasz 

Wachowski . „Fanta-styczna informacja z po-siedzenia FIFA Council. Polska zorganizuje Mi-strzostwa Świata Kobiet U-20 w 2026 roku” - na-pisał Wachowski na por-talu X. Aktualnymi mi-strzyniami świata w tej kategorii wiekowej są Hiszpanki, które wygra-ły turniej w 2022 roku w Kostaryce, pokonując w finale Japonię 3:1. Ty-tułu będą bronić w 2024 w Kolumbii.
(PAP)

Postępowanie umorzone 

EUROPEJSKIE PUCHARY

W 
Polkowicach KGHM BC wysoko pokonał Basket Landes. to szósta wygrana polkowi-czanek w Eurolidze, rosną szanse na awans do fazy play-off. Z kolei w Pucha-rze Europy kobiet awans do 1/16 wywalczyła Arka Gdynia, odpadło po poraż-ce w Stambule MB Zagłębie Sosnowiec. 

 

PUCHAR EUROPY FIBA (KOBIETY)

n Galatasaray Cagdas Facto-
ring - MB Zagłębie Sosnowiec 91:65 
(28:14, 15:12, 24:17, 24:22), 1-szy 
mecz: 90:90, awans: Galatasaray
SOSNOWIEC: January 10, Q. Urba-
niak-Dornstauder 15, Wadoux 17 
(3x3), Wnorowska 11 (1x3), Zempa-
re 4 - Jarząb, Jasiulewicz, Marci-
niak 8, Wojtala. Trener Jorge ARA-
GONES.

n VBW Arka Gdynia - Panathina-
ikos Ateny 67:63 (10:13, 23:13, 14:19, 
20:18), 1-szy mecz: 66:56, awans: Arka
GDYNIA: Borkowska 11, Cowling 8, 
Davis 11, Kastanek 15 (3x3), Wrzesiń-
ski 8 - Bazan 2, Miskiniene 9 (1x3), Pod-
górna, Puter 3 (1x3). Trener Philip ME-
STDAGH.
EUROLIGA (KOBIETY)

n ACS Sepsi-Sic Sfantu Georghe 
- Polski Cukier AZS UMCS Lublin 
88:58 (22:9, 28:19, 19:19, 19:11)
LUBLIN: Burton 12 (1x3), Fiszer 2, Gu-
stavsson 13, Shook 11, Zięmborska 12 
(1x3) - Adamczuk 2, Jeziorna 1, Kalenik 
2, Kuper, Ullmann 3. Trener Krzysztof 
SZEWCZYK.
n KGHM BC Polkowice - Basket 
Landes 88:72 (19:16, 22:15, 25:14, 
22:27)
POLKOWICE: Fraser 16 (1x3), Frisko-
vec 15 (4x3), Gajda 5 (1x3), Stanković 
13, Sykes 15 (1x3) - Gertchen 9 (3x3), 
Kośla, Mavunga 4, Piestrzyńska 11 
(3x3), Kulińska, Zasada. Trener Karol 
KOWALEWSKI. 

ORLEN BASKET LIGA

n Anwil Włocławek - Krajowa 
Grupa Spożywcza Arka Gdynia 
97:66 (27:19, 19:21, 29:9, 22:17)
WŁOCŁAWEK: Bell 5, Sanders 14 (2x3), 
Young 13, Petrasek 13 (2x3), Garbacz 12 
(3x3) - Wadowski 2, Łączyński 5 (1x3), 
Bojanowski 9 (2x3), Łazarski, Groves 
14 (2x3), Joesaar 5 (1x3), Kostrzewski 5. 
Trener Przemysław FRASUNKIEWICZ
GDYNIA: Wilczek 2, Kamiński 2, Alford 
2, Bogucki 18, Kenić 3 (1x3) - Marchewka 
10 (2x3), Gordon 13 (1x3), Czoska 4, Wo-
łoszyn 4 (1x3), Hrycaniuk 5, Szumert 3 
(1x3). Trener Wojciech BYCHAWSKI.  

1. Włocławek 13 26 1153:970 

2. Szczecin 13 21 1168:1073 

3. Sopot 13 21 1106:1058 

4. Lublin 13 21 1150:1144 

5. Ostrów 13 20 1090:1000 

6. Legia 13 20 1062:1035 

7. Stargard 13 20 1035:1012 

8. Toruń 13 20 1053:1053 

9. Dziki 13 20 1055:1066 

10. Dąbrowa G. 13 19 1265:1243 

11. Wrocław 13 19 974:1054 

12. Słupsk 13 19 1009:1072 

13. Gliwice 13 18 1103:1151 

14. Łańcut 13 16 1084:1169 

15. Zielona G. 13 16 1059:1147 

16. Gdynia 13 16 1070:1184

Dobre wieści
z Polkowic

ORLEN BASKET LIGA KOBIET

n Enea AZS Politechnika Poznań 
- Energa Polski Cukier Toruń 85:76 
(21:24, 24:21, 24:13, 16:18)
POZNAŃ: Skobel 9 (1x3), Vaughn 34, 
Pokk 13 (3x3), Popović 10 (2x3), Ro-
gozińska 6 (1x3) - Puc 7, Piasecka, 
Żukowska 6. Trener Wojciech SZA-
WARSKI.

TORUŃ: Washington 20 (2x3), Stan-
kiewicz 17, Strong 10, Kapinga Ma-
weja 16, Sobiech 7 (1x3) - Ossowska 
4 (1x3), Boiko 2, Krupa. Trener Elma-
din OMANIĆ.

1. Gorzów Wlkp. 10 18 820:705

2. Polkowice 9 17 719:523

3. Gdynia 9 15 690:614

4. Sosnowiec 9 15 716:687

5. Wrocław 9 15 699:626

6. Poznań 10 15 728:711

7. Lublin 9 14 668:581

8. Toruń 10 13 729:802

9. Bydgoszcz 9 11 634:768

10. Warszawa 9 11 577:712

11. Pruszków 9 9 489:740

(pp)

REKLAMA

P
olacy wszystko mie-li w swoich rękach. Przystępując do meczu z Ukraińca-mi wiedzieli, że jeśli zremisują, cieszyć się będą z pierwszego po 32 latach awansu na mistrzostwa świata. „Chcąc zremisować, musisz walczyć o zwycię-stwo” - to powiedzenie znane jest od dawna, ale biało-czerwoni najwyraź-niej o nim zapomnieli. Na pierwszą połowę rozgrywa-nego w łódzkiej Atlas Arenie spotkania po porostu nie wyszli. Dopingowani przez kilkuset rodaków przeciw-nicy pokazali im, na czym polega nowoczesny futsal, jak się powinno rozgrywać stałe fragmenty gry i jak wy-korzystywać indywidualne błędy. To wszystko sprawi-ło, że kompletnie zagubie-ni reprezentanci Polski nie byli w stanie przeprowadzić składnej akcji, natomiast przeciwnikom wychodziło dosłownie wszystko. Nic więc dziwnego, że po pierw-szych 20 minutach ustawili sobie mecz, który po zmia-nie stron mogli kontrolo-wać. Biało-czerwoni rzucili się do ataku, dobrą zmianę dał Mateusz Mrowiec, ale wystarczyło to jedynie do zdobycia dwóch bramek. Ofensywna gra Polaków mogła się podobać, ale czas uciekał i na odrobienie strat 

było go coraz mniej. Na do-miar złego w 32 minucie Rostysław Semenczenko za-łożył siatkę Bartłomiejowi Nawratowi i piłka wturlała się do siatki. To był gol pie-czętujący efektowne zwy-cięstwo Ukraińców, których trener, na 4 sekundy przed końcem, poprosił o czas. - Przegraliśmy, przyszło nam uznać wyższość 4. drużyny Europy, ale finalne zacho-wanie jej szkoleniowca było nieeleganckie. Chciał nas tym zwyczajnie upoko-rzyć. Mam jednak nadzieję, że będziemy mieli okazję się zrewanżować. Najlepiej na mistrzostwach świata - powiedział w rozmowie z TVP Sport trener Błażej 
Korczyński. By jego dru-

żyna mogła w przyszłym roku pojechać do Uzbeki-stanu i stać się jednym z 24 uczestników mundialu, mu-si wygrać dwumecz bara-żowy. 25 stycznia dowiemy się, czy rywalem Polaków będzie Finlandia, Chorwacja czy Holandia. Na razie wia-domo, że spotkania te odbę-dą się 8 i 17 kwietnia. Z Europy, obok Ukraiń-ców, bezpośredni awans wy-walczyli: Kazachstan, Fran-cja, Hiszpania i Portugalia 
n Polska - Ukraina 3:5 (0:4)
0:1 - Abakszyn (7), 0:2 - Szoturma (9), 
0:3 - Korszun (12), 0:4 - Korszun (20), 
1:4 - Kaniewski (27), 2:4 - Kaniew-
ski  (30), 2:5 - Semenczenko (32), 3:5 - 
Raszkowski (37).
POLSKA: Kałuża - Skiepko, Zastaw-
nik, Lutecki, Kriezel oraz Nawrat - Ku-

bik, Madziąg, Sendlewski, Kaniewski, 
Leszczak, Mrowiec, Marek, Raszkow-
ski. Trener Błażej KORCZYŃSKI. 
UKRAINA: Sawenko - Szwed, Żuk, 
Korszun, Szoturma oraz Suchow - Si-
ryj, Czerniawskyj, Abakszyn, Fare-
niuk, Semenczenko, Pediasz, Zwa-
rycz, Zawertanyj. Trener Ołeksandr 
KOSENKO.
Sędziowali: Juan Jose Cordero Gal-
lardo i David Urdanoz Apezteguia 
(Hiszpania). Widzów 5521.
Żółte kartki: Lutecki, Zastawnik, 
Mrowiec - Szoturma, Abakszyn.

n Belgia - Serbia 2:4 (1:3)
GRUPA B

1. Ukraina 6 13 32:12

2. Polska 6 12 21:14

3. Serbia 6 8 13:17

4. Belgia  6 1 12:35

(mha)

Zostały baraże
Biało-czerwonym wystarczał remis, ale w Łodzi musieli uznać 
wyższość Ukraińców i o mundial będą musieli jeszcze powalczyć. 

Danił Abakszyn często radził sobie nawet z dwoma reprezentantami Polski...
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NBA

n Ja Morant to jedna z naj-
większych gwiazd młode-
go pokolenia. Grizzlies wy-
brały go z drugim numerem 
w 2019 r., od tego czasu pod-
bijał serca fanów - uczest-
niczył w meczach All Stars, 
otrzymywał nagrody za naj-
większy postęp w NBA (2022) 
czy dla najlepszego debiu-
tanta sezonu (2020), stał się 
prawdziwym liderem eki-
py z Memphis, która była po-
strachem dla najlepszych 
i zaczęła regularnie kwalifi -
kować się do play offu. 
W poprzednim sezonie Mo-
rant kompletnie się pogu-
bił, na instagramie prowa-
dził transmisje, podczas któ-
rych pojawiał się … z bro-
nią. Gdy stało się to po raz 
kolejny, dbające o wizeru-
nek władze ligi bardzo suro-
wo ukarały niesfornego gra-
cza. Po wewnętrznym śledz-
twie zdecydowano się na-
łożyć na gracza 25 spotkań 
zawieszenia, wysłac na spe-
cjalny program wychowaw-
czy oraz pozbawić rzecz ja-
sna wypłat.
25 meczów dyskwalifi ka-
cji skończyło się w tym tygo-
dniu i skruszony 23-latek po-
jawił się na parkiecie. W No-
wym Orleanie poprowadził 
Grizzlies do wygranej, sam 
zdobył 34 pkt, miał 6 zbiórek 
i 8 asyst, a w ostatnich se-
kundach zdobył punkty de-
cydujące o zwycięstwie. 
- Nie grałem od ośmiu mie-
sięcy. Miałem dużo czasu, 
aby uczyć się samego sie-
bie. Przeszedłem przez wiele 
trudnych dni. Ale koszyków-
ka to moje życie, kocham ba-
sket, to moja terapia. Je-
stem bardzo podekscytowa-
ny, że wreszcie mogłem wró-
cić - cieszył się po Morant.
San Antonio Spurs tym ra-
zem przegrały w Milwaukee, 
ale całkiem niezły mecz za-
liczył Jeremy Sochan -  był 
bliski pierwszego w karierze 
triple double - 9 pkt, 11 zbió-
rek i 8 asyst. 
Z wtorkowych gier warto 
odnotować szóstą porażkę 
w sezonie najlepszych do-
tąd w lidze Celtów z Bosto-
nu. Musieli uznać wyższość 
„Wojowników”, którzy prze-
chodzą potężny kryzys i grali 
bez zawieszonego Draymon-
da Greena. Gospodarze wy-
grali po dogrywce, a najlep-
szy w ich szeregach trady-
cyjnie był Stephen Curry (33 
pkt, 6 trójek, 6 asyst). Bran-
din Podziemski, który stara 
się o polski paszport i aspi-
ruje do gry w naszej kadrze, 
wyszedł w pierwszej piątce, 
zdobył 5 pkt i miał 5 zbiórek.

Golden State - Boston 132:126 
(po dogr.), Milwaukee - San Anto-
nio 132:119, New Orleans - Mem-
phis 113:115, Portland - Phoenix 
109:104. (pp)

T
o były dwa mecze, które wstrząsnęły rywalami na dru-goligowych parkie-tach. Najpierw pod koniec listopada bytomia-nie 70 punktami rozbili rezerwy Niedźwiadków z Przemyśla, sami przy tym zdobyli 125 „oczek”! Nie minęły trzy tygodnie, a zespól ze Śląska wyśru-bował swój  rekord - po-jedynek z Cracovią zakoń-czył się  przegraną gości blisko 80 punktami! Po-loniści ku uciesze swoich fanów ustrzelili w tym meczu aż 130 „oczek”! Warto dodać, że rywale to wcale nie ligowi słabeusze - Niedźwiadki to zespół środka tabeli, a krakowia-nie zajmują obecnie miej-sce szóste. Skąd takie kosmiczne wyniki? - Drużyna jest co-raz bardziej ofensywna, ponieważ z tygodnia na ty-dzień coraz lepiej się rozu-miemy na boisku, do tego poświęcamy sporo czasu na rzuty, a przede wszystkim zawodnicy kontuzjowani zaczynają wracać do zespo-łu - mówi Mariusz Bacik, trener Polonii. Bytomianie zajmują 3. miejsce w tabeli (za kluba-mi z Rybnika i Bielsko-Bia-łej), a warto dodać, że Hala Na Skarpie to w tym sezo-nie prawdziwa twierdza; bytomianie to jedyny ze-spól w grupie, który u sie-bie nie przegrał. 

Wszystko wskazuje na to, że Polonia nie powie-działa jeszcze ostatniego słowa. - Cel na ten sezon jest jeden. Awans! - zapo-wiada trener Bacik. Samo nazwisko szkoleniowca budzi u rywali szacunek. To jeden z najlepszych pol-skich koszykarzy lat 90. Urodzony w Piekarach za-wodnik swój najlepszy czas spędził w Stali Bobrek By-tom, ma na koncie medale mistrzostw Polski, występy w europejskich pucharach, meczach gwiazd polskiej ligi. Z drużyną narodową brał udział w EuroBaskecie i igrzyskach olimpijskich. Zdrowie to w tym se-zonie temat numer jeden w bytomskim klubie. Ostat-nio po blisko miesięcznej przerwie spowodowanej chorobą, na parkiet powró-cił Marek Piechowicz. Ten sezon nie oszczędza do-świadczonego gracza - naj-pierw kontuzja, przez którą opuścił pierwsze spotkania, a zaraz potem choroba, która wykluczyła go z gry na kilka tygodni. Wszystko to spowodowało, że Pie-chowicz rozegrał tylko 7 spotkań (w sumie 163 mi-nuty). W meczu z Cracovią kapitan polonistów w ciągu 11 minut zdobył 7 punk-tów, miał 3 asysty, zbiórkę i przechwyt. Piechowicz miał tego dnia znakomitą skuteczność - trafił wszyst-kie rzuty z gry (2/2 za dwa, 1/1 za trzy)!

- W drużynie panuje świetna atmosfera w szatni, na boisku jak i poza nim, „ławka żyje” i wspiera kole-gów, którzy są na parkiecie. To wszystko jest szczegól-nie istotne w dążeniu do naszych celów, jakie sobie postawiliśmy przed sezo-nem, czyli powrotu na za-plecze ekstraklasy - mówił po tym spotkaniu 35-letni skrzydłowy Polonii, które-go młodszy brat Marcin jest z kolei kapitanem ekstra-klasowego MKS-u Dąbrowa Górnicza. Liderem drużyny w tym sezonie jest Krzysztof Wą-sowicz, który latem wrócił do Bytomia po 5 latach. W międzyczasie trzy sezo-ny spędził w Starcie Lublin (I i II liga), a ostatni rok na zapleczu ekstraklasy w Zgorzelcu. 28-letni roz-grywający to mózg zespo-łu, widzi na boisku bardzo dużo, kiedy trzeba, potrafi trafić z dystansu. W tym sezonie zanotował już dwa triple double (pojedynki z Resovią i Niedźwiadka-mi).Warto zajrzeć do dru-goligowych statystyk: w pierwszej dziesiątce klasyfikacji pod względem efektywności/wszech-stronności, tzw. eval, jest aż dwóch graczy Polonii. 3. miejsce zajmuje tu wspo-mniany Wąsowicz, a na 8. pozycji jest Jarosław Gi-żyński. To silny skrzydło-wy, ma 24 lata i doświad-

czenie na parkietach dru-goligowych, ostatnio wy-stępował w ŁKS-ie Łódź.Michał Krawiec, wycho-wanek Pogoni Prudnik, dotychczas związany był głównie z klubami Opolsz-czyzny (Otmuchów, Nysa, Opole, Prudnik). Ten trans-fer okazał się strzałem w dziesiątkę, Krawiec jest w obecnych rozgrywkach najlepszym strzelcem eki-py, zdobywa średnio 16 pkt w, dodaje ponad 4 zbiórki i blisko 3 asysty w każdym meczu. Trudno sobie też wy-obrazić Polonię bez Fili-pa Pruefera. To najlepszy gracz pod tablicami, notuje ponad 8 zbiórek na mecz. W klasyfikacji zbiórek na tablicy atakowanej ten mie-rzący 208 cm środkowy jest na 5. miejscu w całej II lidze (64 zespoły). Pruefer ma w CV grę na parkietach ekstraklasy, w takich zespołach jak Po-lpharma Starogard Gdań-ski (2017/18), Polfarmex Kutno (2016/17) czy Śląsk Wrocław (2015/16).Ważną rolę w zespo-le odgrywa także Bartosz Wróbel, który w CV ma epizod w ekstraklasie (po jednym spotkaniu w bar-wach Kinga Szczecin oraz MKS-u Dąbrowa Górnicza). 28-letni niski skrzydło-wy to bardzo dobry strze-lec, ostatnio grał w ŁKS-e, wcześniej m.in. w Kotwicy Kołobrzeg. 

Bytomianie przez rok grali na zapleczu ekstra-klasy, wygrali dziewięć me-czów i to było za mało, by się utrzymać. W obecnych rozgrywkach zespół trene-ra Bacika przegrał dwa spo-tkania (z Basket Hills oraz krakowską BOZZĄ). Po każ-dej z tych porażek drużyna reagowała bardzo dobrze, a ostatnia wpadka skutko-wała wspomnianymi spo-tkaniami z 125 i 130 punk-tami. Bardzo przekonujący sukces drużyna odniosła też w Rybniku, gdzie po-nad 20 pkt rozbiła MKKS. - Zatrzymanie Rybnika na 67 zdobytych punktach przed własną publicznością to nasz zespołowy sukces, a zawdzięczamy to naszej solidnej defensywie - mó-wił po tamtym sukcesie Pa-

weł Bogdanowicz, skrzy-dłowy Polonii. Trzeba podkreślić, że Polonia prowadzi jedne z najlepszych mediów spo-łecznościowych, naprawdę dobrą stronę internetową. Klub angażuje się także w różnego rodzaju akcje społeczne - zawodnicy uczestniczyli w Szlachetnej Paczce, odwiedzają lokalne szkoły, prowadzą Koszykar-ską Akademię Przedszkola-ka. Dziś polonia zagra u sie-bie z MCKS-em Czeladź. Ten mecz pierwotnie miał od-być się 2 grudnia w Czela-dzi, jednak został przenie-siony na prośbę MCKS-u do Bytomia. Klub zaprasza do Hali Na Skarpie. Początek spotkania o 18.00.
Piotr Płatek

Wielki 
powrót 
Moranta

Bytomianie chcą szybko wrócić na pierwszoligowe parkiety.

Kosmiczna ofensywa
Polonia Bytom stworzyła zespół, który ma szanse na powrót 
do 1. ligi jeszcze w tym sezonie. 
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n Moya Radomka Radom - 

Energa MKS Kalisz 3:1 (25:16, 

25:27, 25:15, 25:19)

RADOM: Łyczakowska (2), 

Johnson (18), Świrad (14), Gał-

kowska (10), Murek (15), Scho-

elzel (10), Stenzel (libero) oraz 

Reiter (7), Nowakowska, Gajer, 

Rybak-Czyrniańska. Trener Ste-

fano MICOLI.

KALISZ: Grabka (2), Mlinar (8), 

Efi mienko-Młotkowska (5), Bo-

sković (10), Drużkowska (6), Fe-

dorek (15), Śliwa (libero) oraz 

Wawrzyniak, Rasińska (5), Kuli-

gowska (1), Pajdak (libero), Cy-

gan. Trener Marcin WIDERA.

Sędziowali: Anna Banaś (Gar-

batka Letnisko) i Maciej Twar-

dowski (Radom). Widzów 1554.

Przebieg meczu

I: 10:8, 15:10, 20:12, 25:16.

II: 7:10, 12:15, 17:20, 24:25, 25:27.

III: 10:8, 15:9, 20:11, 25:15.

IV: 10:8, 15:13, 20:17, 25:19.

Bohaterka - Marta ŁYCZA-

KOWSKA.

1. Police 12 34 11/1 35:4

2. Rzeszów 11 27 9/2 29:9

3. ŁKS 11 26 9/2 27:11

4. Bielsko  12 25 9/3 28:15

5. Budowlani 12 22 7/5 24:17

6. Radom 12 17 6/6 23:25

7. Opole 12 16 5/7 18:25

8. Kalisz 12 15 5/7 20:24

9. Wrocław 12 13 5/7 20:28

10. Tarnów 12 8 2/10 14:32

11. Bydgoszcz 12 6 2/10 9:31

12. Mielec 12 4 1/11 9:35

1-8 - awans do play offu, 12 - spa-

dek do I ligi

Następne mecze 23.12.: Rzeszów 

- ŁKS; 29.12.: Mielec - Radom, Byd-

goszcz - ŁKS; 30.12.: Tarnów - Po-

lice, Grot Budowlani - Opole, Wro-

cław - Bielsko-Biała; 31.12.: Kalisz 

- Rzeszów.

GRUPA AZOTY ZAKSA KĘDZIERZYN-KOŹLE

N
ie tak miał wyglądać sezon w wykonaniu kę-dzierzyńskich obrońców Pucharu Europy. Kolejne kon-tuzje czołowych zawodników spowodowały, że od początku rozgrywek zespół ani razu nie wystąpił w optymalnym ze-stawieniu. W efekcie zamiast kolejnych zaszczytów są do-tkliwe porażki, jak choćby wtorkowa w Lidze Mistrzów z Ziraatem. Przegrana nie była zaskoczeniem, bo mistrz Tur-cji to klasowa i bardzo mocna drużyna, mająca w składzie choćby znakomitego Ame-rykanina Matthewsa Ander-

sona, ale kędzierzynianie w ogóle nie podjęli walki, ule-gając 0:3. - Trudno cokolwiek powiedzieć po takim meczu. Może zabrakło walki z naszej strony? Ziraat to bardzo do-bry zespół, ale przede wszyst-kim czegoś zabrakło w naszej grze. W efekcie rywale łatwo wygrali. Mam nadzieję, że to będzie dla nas zimny prysz-nic i motywacja do lepszej gry i zwycięstw, a tych bar-dzo potrzebujemy - przyznał 
Bartłomiej Kluth, atakujący ZAKSY. Dodał, że bez znaczenia było, iż jego zespół potrafił walczyć z zespołem z Anka-ry jak równy z równym na 

początku wszystkich setów. - Im dalej w las, tym graliśmy gorzej. Mówię to szczerze i mam nadzieję, że nikt nie będzie miał mi tego za złe - podkreślił.Jednym z zawodników, który odczuwa problemy zdrowotne, jest Łukasz 
Kaczmarek. Mimo że nie czuje się najlepiej, z Ziraatem wyszedł na parkiet. - Nie jest rewelacyjnie z moim zdro-wiem. W tym roku mam w nogach wiele spotkań i nie czuję się tak, jakbym chciał. Muszę jednak się do tego za-adaptować - przyznał repre-zentacyjny atakujący. - Za-wsze daję z siebie wszystko. Nie czuję się z tym dobrze, jak obecnie wygląda moja dyspozycja. Mam nadzieję, że czas Bożego Narodzenia będzie też dla nas magiczny i dostaniemy trochę wiatru w skrzydła - dodał. 

Kędzierzynianie zawo-dzą nie tylko w Lidze Mi-strzów. Jeszcze gorzej idzie im na krajowych parkietach. Z pięciu ostatnich spotkań przegrali cztery, w tym na własnym parkiecie z prze-ciętnym Barkomem Każany Lwów i są dopiero na dzie-wiątej pozycji w tabeli. Od-puścić najbliższych meczów nie mogą, bo walczą o awans do Pucharu Polski. Wystąpi w nim sześć najlepszych ekip PlusLigi po pierwszej run-dzie fazy zasadniczej oraz dwa zespoły z niższych lig, które przebrną przez kwali-fikacje. Na razie pewni udziału w Pucharze Polski są: Ja-strzębski Węgiel, Projekt Warszawa, Aluron CMC Warta Zawiercie i Asseco Resovia. O dwa pozosta-łe miejsca przeznaczone dla elity walczą: Bogdanka 

LUK Lublin, Trefl Gdańsk, Indykpol AZS Olsztyn, PSG Stal Nysa i ZAKSA, która jest w najtrudniejszej sytuacji. Do szóstego Trefla traci czte-ry punkty i ma przed sobą bardzo trudny terminarz. Już w piątek zmierzy się w Su-wałkach ze Ślepskiem Malow i ten mecz musi koniecznie wygrać. Potem czekają na nią Aluron CMC Warta oraz Ja-strzębski Węgiel. - Zrobimy wszystko, co w naszej mocy, by być na tyle wysoko, żeby mieć szansę obrony Pucharu Polski. Po kontuzji Olka Śliw-ki znowu nam się posypały całe wcześniejsze plany. Woli walki nam nie zabraknie, po-trzebujemy jeszcze zdrowia - zapewnił prezes wicemi-strza Polski, Piotr Szpaczek, w rozmowie z serwisem plu-sliga.pl. 
(mic)

Niech to będzie dla nas zimny prysznic - 

skomentował gładką porażkę w Lidze Mistrzów 

z Ziraatem Bankasi Ankara Bartłomiej Kluth, 

przyjmujący wicemistrzów Polski. 

Przegrywają ze zdrowiem

LIGA MISTRZÓW

M
istrzowie Polski w trzech me-czach przegrali tylko seta, Jiho-stroj natomiast tylko jednego wygrał. Ła-two było więc wskazać faworyta, tym bardziej że w Czechach Jastrzęb-ski Węgiel zwyciężył 3:0. - Chcemy podtrzymać passę zwycięstw i dobrze spędzić święta. Przed na-mi trudne spotkanie, bo w Budziejowicach poka-zaliśmy co prawda dobrą siatkówkę, ale też daliśmy rywalom szanse, które potrafili wykorzystać. Musimy więc grać odważ-nie, być skupieni przez cały mecz i nie pozwolić gościom na rozwinięcie skrzydeł, bo mecz może mieć wtedy nieoczekiwa-ny scenariusz - twierdził 

Norbert Huber, środko-wy drużyny z Jastrzębia-Z-droju. Spotkanie zaczęło się jednak niespodziewanie. Gospodarze zaczęli nie-mrawo, jakby przekonani o swojej sile nie spodzie-wali się większego oporu rywali. Gracze Jihostro-ju tymczasem wyszli na parkiet bez żadnej pre-sji i kompleksów. Grali 

twardo. Mocno zagrywali i atakowali. Doskonale spisywał się zwłaszcza Alejandro Miguel Gon-zalez Rodrigues. Młody kubański atakujący, jak przystało na gracza z „go-rącej” wyspy, imponował dynamiką i wyskokiem. A mierząc 208 cm często był nieuchwytny dla bloku jastrzębian. Był przy tym bezkompromisowy. Nie 

szukał wymyślnych roz-wiązań, lecz  uderzał z peł-ną siłą. Po jego akcjach ja-strzębianie kilkakrotnie kiwali głowami z podzi-wem dla jego kunsztu. Pokazał też, że potrafi blokować, gdy w pojedyn-kę powstrzymał Tomasza Fornala. Nasz przyjmujący początku meczu nie zali-czy do udanych. Nie tylko męczył się w ofensywie, ale również nie najlepiej spisywał się w przyjęciu zagrywki. W połowie par-tii zastąpił go Rafał Szy-mura. Goście od początku pro-wadzili. Jastrzębianom udało się kilka razy zni-welować straty, ale zatrzy-mać rywali nie potrafili. Ci skutecznie odpowiadali 

i po nieudanym serwisie Marko Sedlacka przegrali pierwszą partię. Porażka mobilizująco podziałała na mistrzów Polski. Kolejne sety to już ich popis. Benjamin To-niutti „bawił się” rozegra-niem i Fornal, który wrócił na parkiet, Jean Patry, Jurij Gładyr oraz Rafał Szymu-ra mogli w pełni pokazać swój kunszt. Po drugiej stronie siat-ki wicemistrzowie Czech stracili rezon. Gonzalez Rodrigues zgasł, a jego koledzy, choć dzielnie wal-czyli, nie mieli argumen-tów, by zagrozić mistrzom Polski. Tylko na początku trzeciej odsłony dotrzy-mywali im kroku. Od stanu 10:10 miejscowi wywal-

czyli cztery punkty z rzę-du, potem dołożyli kolejne i po chwili było już 17:12. Po spotkaniu z Jihostro-jem Marcelo Mendez, tre-ner Jastrzębskiego Węgla, dał swoim zawodnikom pięć dni wolnego. Do za-jęć wrócą w drugi dzień Świąt Bożego Narodzenia, a ostatnie w tym roku spo-tkanie rozegrają w PlusLi-dze 30 grudnia, na wyjeź-dzie z Aluronem CMC War-tą Zawiercie.
Grupa D

n Jastrzębski Węgiel - Jihostroj 
Czeskie Budziejowice 3:1 (21:25, 
25:17, 25:17, 25:17)
JASTRZĘBIE: Toniutti (2), M. Sedla-
cek (2), Gładyr (10), Patry (16), For-
nal (14), M’Baye (10), Popiwczak (libe-
ro) oraz Skruders, Sclater (2), Szymura 
(10), Jóźwik. Trener Marcelo MENDEZ.
JIHOSTROJ: Emmer (2), Luengas (11), 
Taylor-Parks (8), Gonzalez Rodrigu-
ez (15), Balabanow (8), O. Sedlacek (8), 
Kovarik (libero) oraz Van Schie, On-
drovic, Zelenka, Lestina. Trener An-
drzej KOWAL.
Sędziowali: Ricardo Ferreira (Portu-
galia) i Andrea Puecher (Włochy). Wi-
dzów 1692.
Przebieg meczu
I: 8:10, 13:15, 17:20, 21:25.
II: 10:5, 15:6, 20:12, 25:17.
III: 10:9, 15:11, 20:14, 25:17.
IV: 10:6, 15:8, 20:13, 25;17.
Bohater - Jean PATRY.

SVG Lueneburg - Guaguas Las Pal-
mas zakończył się po zamknięciu 
wydania.

1. JASTRZEBIE 4 4/0 12 12:2

2. Lueneburg 3 2/1 6 7:4

3. Guaguas 3 1/2 3 4:7

4. Jihostroj 4 0/4 0 2:12

(mic)
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Jastrzębianie wykonali plan 
i ograli Jihostroj Czeskie 
Budziejowice, choć zaczęło 
się sensacyjnie. 

Tak kończą mistrzowie

Jastrzębianie jedynie w pierwszym secie mieli problemy z zatrzymaniem Alejandra 
Miguela Gonzaleza Rodriguesa. 

FAWORYTKI GÓRĄ 
n Nie było niespodzia-

nek i emocji w pierw-

szych meczach 1/8 fi na-

łu Pucharu Polski ko-

biet. Grupa Azoty Che-

mik Police pokonał Me-

talkas Pałac Bydgoszcz 

3:0 (25:22, 25:17, 25:16), 

a pierwszoligowa Enea 

Energetyk Poznań prze-

grała z ITA Tools Stalą 

Mielec 0:3 (16:25, 10:25, 

15:25). 

(mic)
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1. GKS Katowice (m) 25 62 101:64 22/4 3 

2. GKS Tychy (p, sp) 24 51 75:506 18/4 6/1  

3. Re-Plast Unia 23 46 94:60 15 8/1 

4. Energa 25 34 78:81 11/1 14/2   

5. JKH GKS 24 34 69:74 11/1 13/2

6. Comarch Cracovia 25 34 83:95 12/5 13/3

7. PZU Podhale 24   32 86:92 9 15/5 

8. Zagłębie 24 27 73:86 9/1 15/1 

9. Ciarko 24 7 41:1014 2  22/1  

W następnej kolejce, 22.12., grają: Podhale - GKS Tychy (18.00), Ciarko - JKH 
(18.00), Zagłębie - Unia (19.00). 

NHL 

n 9 dni temu Toronto Ma-
ple Leafs w Madison Squ-

are Garden wygrały pew-
nie z New York Rangers 7:3. 

Auston Matthews, lider zwy-
cięzców, zdobył dwa gole oraz 
miał dwie asysty. Szybko do-
szło do rewanżu w Scotiabank 
Arena w Toronto i „Klonowe li-
ście” przegrały ze „Strażnika-
mi” 2:5 (0:0, 1:2, 1:3), a kolejne 
dwie bramki Matthewsa nie-
wiele pomogły, choć doprowa-
dzał nimi do remisu.    
Igor Szestiorkin, bramkarz go-

ści, zaliczył 31 obron i miał spo-
ry udział w tej wygranej. Przy-
jezdni, jak sami podkreśla-
li, mieli sporo szczęścia, bo-
wiem trzy gole zdobyli w sprzy-
jających okolicznościach. Trzy 
razy krążek wpadł do bram-
ki Martina Jonesa (31 skutecz-
nych interwencji), odbijając się 
od ciała lub łyżwy stojących na 
jego drodze zawodników.
Goście wykorzystali obie prze-
wagi. Najpierw Mika Zibane-
jad (27 min) zdobył gola, zaś na 
4:2 w tych samych okoliczno-
ściach podwyższył Artemi Pa-
narin (47). Ponadto gole zdo-

bywali: Alexis Lafreniere (30), 
Braden Schneider (49) i po-
nownie Zibanejad (57, do pu-
stej). Wspomniany Matthews, 
po dwóch meczach pauzy z po-
wodu choroby, znów trafi ał 
i ma już 25 goli i jest liderem 
strzelców. O dwa trafi enia wy-
przedza Brocka Bersera (Van-
couver) oraz o trzy Nikitę Ku-
czerowa (Tampa Bay). 26-let-
ni amerykański napastnik „Klo-
nowego liścia” zapewne ten 
dorobek powiększy i ma wszel-
kie dane by zostać najlepszym 
strzelcem w sezonie zasadni-
czym. 

W tej serii spotkań Carolina 
Hurricanes wygrały z obrońcą 
Pucharu Stanleya, Vegas Gol-
den Knights 6:3 (1:1, 3:0, 2:2). 
Jednak Vegas nadal prowadzi 
- 47 pkt, przed Vancouver - 46 
i NY Rangers - 45.     

[Toronto - NY Rangers 2:5, Carolina 
- Vegas 6:3, Tampa Bay - St. Louis 
6:1, Boston - Minnesota 3:4 i New 
Jersey - Philadelphia 2:3 oba po 
dogr., Buffalo - Columbus 4:9, NY 
Islanders - Edmonton 3:1, Nashvil-
le - Vancouver 2:5, Chicago - Colo-
rado 3:2, Arizona - Ottawa 4:3, San 
Jose - Los Angeles 1:4.] 
 (ws) 

SZYBKI REWANŻ 

n Hokeiści Comarch Cra-
covii w niekowencjonal-

ny sposób pożegnali na wla-
snej tafli zmarłego prezesa 

prof. Janusz Filipiaka. A po-
tem uczcili jego pamięć, wy-

grywając pewnie w Sanoku 7:1. 
Przewaga gości, choć grali spo-

ro minut w osłabieniu, nie pod-
legała żadnej dyskusji. Na dobrą 
sprawę wszystko rozstrzygnęło 
się już po 40 min kiedy to „Pasy” 
prowadziły 4:0. Wprawdzie stra-
ciły gola w podwójnym osłabie-
niu, ale zrewanżowały się trze-
ma trafieniami.     (s)

„PASY” BEZ PROBLEMU

n Marma Ciarko STS Sanok - Comarch Cracovia 1:7 (0:1, 0:3, 1:3)  
0:1 - Spacek - Wróbel - Żurek (2:51), 0:2 - Latal - Sawicki - Raszka (25:0:3), 0:3 - Younan 
- Latal - Berling (35:30), 0:4 - Vildumetz - Bezwiński (38:52), 1:4 - Kallionkieli - Ceder 
- Huhdanpaa (42:40, w podwójnej przewadze), 1:5 - Raszka (53:50, do pustej), 1:6 - 
Lundgren - Younan (57:26), 1:7 - Vildumetz - Wróbel - Mocarski (58:36).         
Sędziowali: Mateusz Krzywda i Patryk Pyrskała - Wojciech Moszczyński i Michał 
Gerne. Widzów 800. 
STS: Salama; Lindberg - Binner (2), Musioł - MacEachern, Biłas - Florczak, Niem-
czyk; Kallionkieli (2) - Ceder - Huhdanpaa, Bukowski - Strzyżowski (2) -  Filipek, Fus - 
Rybnikar - Dulęba, Karnas - Miccoli - Sienkiewicz. Trener Elmo AITTOLA.  
CRACOVIA: Krasanovsky; Żurek (2) - Latal (2), Motloch (2) - Younan, Krenżelok (2) - 
Kunst (4), Jaracz; Sawicki - Raszka - Latal, Berling - Lundgren (2) - Kasperlik (2), Vil-
dumetz - Bezwiński - Brynkus, Mocarski - Wróbel - Spacek, Sterbenz. Trener Ru-
dolf ROHACZEK. 
Kary: STS - 6 min, Ccracovia - 16 min. 

n Aleksander Horaw-
ski, bramkarz „Szarotek” 

z podwójnym paszportem 
kanadyjsko-polskim, zade-

biutował przeciwko obroń-
com tytułu mistrzowskie-

go z Katowic. Natomiast Da-
mian Kapica powrócił do 

drużyny po długiej przerwie 
spowodowanej kontuzją i po-
ważnie wzmocnił siłę ude-
rzeniową pierwszej formacji. 
Gospodarze prowadzili 3:0, 
ale przegrali po dogrywce.         
Goście rozpoczęli z animu-
szem, ale debiutant mię-
dzy słupkami spisywał się 
bez zarzutu. Gospodarze też 
nie mieli zamiaru rezygno-
wać, ale chyba sami nie spo-
dziewali się takiego obrotu 
sprawy. Jegor Kudin strzelał 
z niebieskiej, a krążek spryt-
nie przekierował do bramki 
Filip Wielkiewicz. John Mur-
ray był bez szans, a chwilę 
potem na tafl ę powędrował 
pluszaki w ramach akcji Ted-
dy Bear Toss. Powędrują one 

dla dzieciaków miejscowe-
go szpitala. Gospodarze tak 
się rozkręcili, że zdobyli dwa 
gole. Patryk Wronka po ude-
rzeniu Bartłomieja Neupau-
era przechwycił krążek i wpa-
kował go do siatki. A potem 
Johan Lorraine wykorzystal 
liczebną przewagę na 3:0. 
Druga część 1. tercji była per-
fekcyjna w wykonaniu gospo-
darzy. A role odwróciły w ko-
lejnej odsłonie, bo ambicja 
gości została mocno podraż-
niona. W 6 min i 45 sek. (!) do-
prowadzili do remisu, zaś wy-
równującego gola zdoby-
li w osłabieniu gdy na ławie 
kar przebywał Jakub Wanac-
ki. Wronka wyprowadził „Sza-
rotki” na prowadzenie, ale na 
5 min przed końcem Santeri 
Koponen doprowadził do re-
misu. O wszystkim zadecy-
dowała dogrywka i w 62 min 
wynik rozstrzygnął Olli Iisak-
ka, zdobywając zwycięskie-
go gola. 

(ws)   

OD 0:3 DO 5:4!

n PZU Podhale Nowy Targ - GKS Katowice 4:5 (3:0, 1:3, 0:1, 0:1) po do-
grywce 
1:0 - Wielkiewicz - Kudin - Załamaj (11:59), 2:0 - Wronka - Neupauer - Kiss 
(15:25), 3:0 - Lorraine - Szczechura - Cichy (18:30, w przewadze), 3:1 - Olsson - 
Koponen - Varttinen (21:24, w przewadze), 3:2 - Hitosato - Iisakka (25:35), 3:3 - 
Iisakka - Monto - Koponen (28:09, w osłabieniu), 4:3 - Wronka - Kapica (28:46), 
4:4 - Koponen - Hitosato - Monto (54:11), 4:5 - Iisakka - Varttinen - Monto (61:10).       
Sędziowali: Marcin Polak i Mateusz Bucki - Artur Hyliński i Andrzej Nenko. 
Widzów 1400. 
PODHALE: Horawski; Tomasik - Pangiełow-Jułdaszew, Horzelski - Kiss (2), Za-
łamaj - Kudzin (2), Jarczyk - Kania; Kania - Neupauer - Wronka, Szczechura (2) 
- Cichy - Szczerba, Wielkiewicz (2) - Lorraine - Worwa, Bochnak - Soroka - Pa-
ranica. Trener Sami HIRVONEN.
GKS: Murray; Kruczek - Delmas, Koponen - Vartinen, Cook (2) - Wanacki (2), 
Maciaś - Chodor; Olsson - Pasiut - Marklund (2), Hitosato - Monto (4) - Issakka, 
Bepierszcz - Sokay - Smal, Kowalczuk, Lebek. Trener Jacek PŁACHTA. 
Kary: Podhale - 8 min, GKS - 10 min.

n Torunianie rozpoczę-
li mocno i już w 3 min 

prowadzili. Potem trafi -
li jeszcze w ostatniej ter-

cji, ale w  tzw. międzyczasie 
trafali tylko goście i zgarnęli 
trzy ważne punkty’   

(jac)

POCZĄTEK I... KONIEC

n Energa Toruń - Re-Plast Unia Oświęcim 2:3 (1:1, 0:0, 1:2)
1:0 - Baszyrow - Syty (2:30), 1:1 - Denyskin - Krzemień - Diukow (17:29), 1:2 - Aho-
pelto - Valtola (43:45), 1:3 - S. Kowalówka - Denyskin (47:28), 2:3 - Tiainen - Fjo-
dorovs - Larionovs (52:56, w przewadze)
Sędziowali: Wojciech Wrycza i Patryk Kasprzyk - Grzegorz Cytawa i Maciej 
Byczkowski. Widzów 1400.
ENERGA: Pohjanoksa ; Zieliński - Thyni Johansson, Gimiński - Sozanski, Kur-
nicki - Jaworski, Schafer; Tiainen - Fjodorovs – Larionovs, Djumić (4) - Syty 
– Baszyrow (2), M. Kalinowski (2) - K. Kalinowski (4) - Kogut, Maćkowski – Huh-
tela – Jakkola, Prokurat. Trener Juha NURMINEN. 
UNIA: Lundin; Diukow (4) - Ackered, Uimonen - K. Valtola, Jakobsons - Bez-
uszka, M. Noworyta – Prokopiak; Dziubiński - Olsson Trkulja - Sadłocha, Karja-
lainen - Heikkinen - Ahopelto, Denyskin (4) - Krzemień - S. Kowalówka, Wanat 
(2) - Prusak (2) - Łoza. Trener Nik ZUPANCIĆ.   
Kary: Energa - 12 min, Unia - 12 (2 techn.) min. 

F
ilip Komorski przez ponad tydzień zma-gał się z anginą i nie wychylił nosa z domu, biorąc antybiotyki. W końcu powrócił do trenin-gu i „głodny” atmosfery już nie mógł się doczekać meczu z Zagłębiem. Kapitan tyskie-go GKS-u w ciagu niespełna 10 minut „ustrzelił” hat trick i już po pierwszej tercji goście prowadzili 3:0. Jednak gospo-darzy znani z niesłychanej ambicji wcale nie zamierzali rezygnować i nawet prow-dzili 4:3, ale ostatnie słowo należało do gości, którzy za-inkasowali kolejny komplet punktów. Przed spotkaniem na na-szych łamach rozmawialiśmy z „Komorą”, bo tak go nazy-wają koledzy, który wcale nie ukrywał, że drużyna musi się mieć na baczności. Zagłębie, zwłaszcza na własnej tafli, 

należy do wymagających ry-wali i stawia twarde warun-ki. Gospodarze od początku szukali okazji, choć ataki go-ści były składniejsze i groź-niejsze. W 9 min sędziowski kwartet węgiersko-polski za-sygnalizował karę dla gospo-darzy. Kamil Lewartowski, zastepujący Tomasa Fuczika, natychymiast zjechał z lodu. Ładną kombinacją między Bartłomiejem Jeziorskim i Alanem Łyszczarczykiem wykończył precyzyjnym ude-rzeniem Komorski. Kolejna bramka była tylko i wyłącz-nie dziełem kapitana GKS-u. Do boksu kar powędrował Wiktor Turkin, a Komorski niczym sęp czyhał na po-tknięcie rywali. Krążek na niebieskiej własnej tercji stracił Damian Tyczyński i Komorski samotnie nie dał szans Patrikowi Spesznemu. A potem wykorzystał szybko 

przewagę swojego zespołu, bo tyszanie mają opanowany schemat takich sytuacji. Sosnowiczanie nie zrezy-
gnowali i w 22 min Dominik Nahunko zdobył pierwszego gola. Gospodarze byli w sta-łym natarciu, bo chcieli ko-niecznie zmniejszyć straty i na sekundę przed upływem podwójnej kary (w boksie 
kar: Galant i Komorski) Riley Lindgren zdobył kontaktowe-go gola. A do remisu strzałem z dalszej odległości doprowa-dził Jakub Szaur. W kolejnej odsłonie Michał Bernacki 

zaskoczył Lewartowskiego i wyprowadzil swój zespół na prowadzenie. Tyszanie wy-równali w dość kontrower-syjnych okolicznościach, bo sędziowie odgwizdali uwol-nienie i zarządzili wznowie-nie w tercji gospodarzy. A oni protestowali, bowiem twier-dzili, że krążek został wybity prze jednego z tyszan. Goście wygrali wznowienie, zaś Jan Jaromersky silnym uderze-niem z daleka doprowadził do remisu. A kolejne gole był dziełem Alana Łyszczaczyka.
Włodzimierz Sowiński

Hat trick Komorskiego
Tyszanie odnieśli dziesiąte 
zwyciestwo z rzędu, ale 
w Sosnowcu było wiele emocji. 

n Zagłębie Sosnowiec - GKS Tychy 4:6 (0:3, 3:0, 1:3)
0:1 - Komorski - Jeziorski - Łyszczarczyk (8:52, 6 na 5), 0:2 - Komorski (11:05, w osłabie-
niu), 0:3 - Komorski - Łyszczarczyk (18:32, w przewadze), 1:3 - Nahunko - Lindgren - An-
drejkiw (21:17), 2:3 - Lindgren - Bucenko (29:30, w podwójnej przewadze), 3:3 - Szaur 
- Bernacki - Bucenko (37:40), 4:3 - Bernacki - T. Kozlowski (50:47), 4:4 - Jaromersky - 
Gościński - Ciura (53:51), 4:5 - Łyszczarczyk - Jeziorski - Jaśkiewicz (58:07), 4:6 - Łysz-
czarczyk - Jeziorski - Pociecha (59:41, do pustej).       
Sędziowali: Rafał Noworyta  i Bonifac Mahr-Stumpf - Bence Kovesi i Jacek Szut-
ta. Widzów 1500. 
ZAGŁĘBIE: Speszny; Szaur - Stadel, Andrejkiw - Charvat, Naróg - Kotlorz, Krawczyk; 
Szturc - O. Valtola - Krężołek (2), Nahunko - Tyczyński - Stojek, Karasiński - Bucenko - 
Lindgren, Sikora - T. Kozłowski - Bernacki, Menc. Trener Piotr SARNIK.  
GKS: Lewartowski; Jaśkiewicz - Pociecha, Jaromersky - Ciura, Ciura, Nilsson - Bryk, Biacki; 
Jeziorski - Komorski (4) - Łyszczarczyk, Tavi - Ubowski - Morczkowski, Korenczuk - Turkin (2) 
- Gościński, Marzec - Galant (2) - Krzyżek, Bukowski. Trener Pekka TURKKINEN. 
Kary: Zagłębie -  4 (2 tech.) min, GKS - 8 min

Filip Komorski cieszył się z hat tricka i kolejnego zwy-
cięstwa. 
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14 PIŁKA RĘCZNA

D
o wydarzenia do-szło przed wczoraj-szym meczem na szczycie, w którym Industria Kielce - dziś Michał Jurecki jest jej dyrektorem sportowym - podejmowała Orlen Wisłę Płock (mecz zakończył się po zamknięciu wydania). W trakcie ponad 20-letniej kariery ten wybitny zawod-nik miał udział w sukce-sach reprezentacji Polski oraz klubów, których barw bronił.

Od srebra MP 
do srebra MŚ„Dzidziuś” postawił na piłkę ręczną i na pewno nie żałuje. Duża w tym zasłu-ga starszego o 5 lat brata - Bartosza - który prze-cierał mu szlaki najpierw w Tęczy Kościan, a później w Chrobrym Głogów i re-prezentacji Polski. Niewie-lu pamięta, że przez kilka lat występowali na tej sa-mej pozycji, zanim Bartosz stał się obrotowym. Michał szybko ujawnił ogromny talent i jeszcze przed 19. urodzinami został zawod-nikiem Chrobrego. Chyba nikt wtedy nie przypusz-czał, że trzy lata później głogowianie sięgną po wicemistrzostwo Polski. W półfinale Chrobry okazał się lepszy od Vive Kielce, do którego wkrótce trafił Jurecki. Grając w Głogowie zadebiutował w reprezen-tacji prowadzonej przez Bogdana Wentę i szybko stał się ważną postacią ze-społu, który w 2007 roku zdobył srebrny medal mi-strzostw świata w Niem-

czech. - „Dzidziuś, jesteś gotowy? - pytał go selekcjo-ner w półfinale z Danią. „Od urodzenia” - odpowiadał z błyskiem w oku ambit-ny rozgrywający po czym wszedł na parkiet, by zdo-być kluczowe bramki. 
Wiodąca postaćPodczas tego turnieju zwrócił na siebie uwagę przedstawicieli czoło-wych klubów Bundesligi, przyjmując ofertę HSV Hamburg, ówczesnego wi-cemistrza Niemiec. Nie roz-winął tam jednak skrzydeł i wkład w brązowy medal był niewielki. Przeniósł się więc do TuS N-Luebbecke i mając obok siebie Artura Siódmiaka i Tomasza Tłu-czyńskiego stał się wiodącą postacią. O jego dobrej grze dowiedział się trener Wen-ta, ściągając do Kielc, gdzie budował silną drużynę. Niemcy żegnali Jureckiego z żalem, bo tracili znako-mitego zawodnika, który z Vive sięgnął po wielkie sukcesy. Do złotych medali i Pucharów Polski dołożył dwa brązy (2013, 2015) oraz złoto (2016) Ligi Mi-strzów, stając się jednym z najbardziej utytułowa-nych zawodników w histo-rii polskiej piłki ręcznej. W jego bogatej kolekcji znalazły się bowiem dwa brązowe krążki mistrzostw świata (2009, 2015).
Olimpijski pechKilka tygodni po wy-graniu Ligi Mistrzów był bardzo blisko spełnienia największego marzenia każdego sportowca. Pod-

czas igrzysk w Rio de Ja-neiro reprezentacja Polski, prowadzona przez trenera Tałanta Dujszebajewa, zaję-ła 4. miejsce. Niestety, decy-dujące mecze turnieju Mi-chał Jurecki oglądał z ławki. W fazie grupowej doznał bowiem kontuzji. - Po igrzy-skach wiele osób mówiło, że gdyby nie moja kontuzja, wrócilibyśmy z medalem. Tego już się nie dowiemy... - przyznał niedawno. To był jego ostatni wielki tur-niej w reprezentacji. W mi-strzostwach świata w 2017 roku nie wystąpił, a kilka miesięcy później zakończył 12-letnią karierę w druży-nie narodowej.  
Zawsze do końcaMógł się więc skupić wyłącznie na karierze klu-bowej. W 2019 roku pod-jął jeszcze próbę podboju Bundesligi, tym razem w barwach SG Flensbur-g-Handewitt, ale - podob-nie jak wiele lat wcześniej w Hamburgu - nie był za-dowolony z roli, jaką odgry-

wał w zespole. Chciał być jej liderem, a musiał się za-dowalać epizodami. Na pół-nocy Niemiec spędził tylko sezon i wrócił do Polski. Transfer do Azotów Puławy wywołał poruszenie.- O co chcesz walczyć z nowym klubem?- Oczywiście o medal.- Brązowy czy srebrny?- Zobaczymy, co przynie-sie sezon. Na pewno chcie-libyśmy go zakończyć na podium.- A który zawodnik zo-stanie MVP?- Ja! Wiem, wiem… Zaraz ludzie powiedzą, że Jurecki to narcyz.Za jego słowami poszły też czyny. Został wybra-ny kapitanem Azotów, był motorem napędowym w ataku, ciężko pracował w obronie. Nie było dla nie-go straconych piłek.  Taki przykład. Je-go pierwszy sezon w Puławach, domowy mecz z MMTS-em Kwidzyn. Azo-ty mają 17 bramek na plu-sie, ale nadal atakują i chcą powiększyć przewagę. Piłka została odbita przez obrońców MMTS-u. Michał Jurecki niczym sprinter ruszył za nią i zatrzymał chwilę przed opuszczeniem boiska. Był tak szczęśliwy, jakby zdobył zwycięską bramkę. Było warto? - Wy-nik nie miał dla mnie zna-czenia. W każdej minucie meczu trzeba dawać z sie-bie maksimum. Czy wyso-ko przegrywasz, czy pro-wadzisz, musisz szanować każdą piłkę - tłumaczył. Gdy z Azotami zajął 3. miej-sce, powiedział z kolei: - 

Ten brąz smakuje lepiej niż niejedno złoto.
W zupełnie nowej roliW kolejnym roku doło-żył kolejny brązowy medal i na tym zamknęła się jego bogata kolekcja trofeów. W październiku oficjalnie zakończył karierę. - Na mo-ją decyzję złożyło się wiele czynników, ale tym głów-nym jest zdrowie - tłuma-czył. - Gdy człowiek trzy razy łamie kość praktycz-nie w tym samym miejscu, to daje to do myślenia. Te wszystkie lata na boisku, w siłowni czy na stadionie dało się we znaki. Zdrowie jest najważniejsze, a to, że kończę karierę nie znaczy, że nie będę go już potrze-bował. Dlatego postanowi-łem się pożegnać.Jeszcze w tym samym miesiącu został przed-stawiony jako dyrektor sportowy Industrii Kielce. - Moja kariera przebiegała bardzo szybko, teraz jest podobnie - mówił Michał Jurecki na pierwszej konfe-rencji prasowej. - Ledwo ją skończyłem, a mam już no-wą funkcję. Doskonale zda-ję sobie sprawę, że przede mną ogromne wyzwanie. Ale tak jak na parkiecie, tak teraz będę dawał z siebie wszystko. Na razie będzie się spełniał jako dyrektor sportowy, ale nie można wykluczyć, że będzie chciał się sprawdzić jeszcze w in-nej roli. Zwłaszcza, że kilka miesięcy temu mówił tak: - Nie ukrywam, że po zakoń-czeniu kariery chciałbym zostać trenerem. Wyko-nałem już pierwsze kroki, 

stale uzupełniam wiedzę, przede mną kolejne szko-lenia. Układam sobie w gło-wie plan, jak miałaby grać moja drużyna.
Z bratem na ławce?Kto wie, może za kilka lat znów będzie miał oka-zję współpracować z bra-tem Bartoszem? Już nie na boisku, ale na ławce tre-nerskiej. Michał zapewnia, że nie miałby kłopotu, aby w tym duecie być numerem „dwa”. - Często rozmawia-my o piłce ręcznej. Mamy podobne spojrzenie na dys-cyplinę. To chyba bardzo ważne, aby pierwszy trener i jego asystent mieli podob-ną koncepcję. Nie może być tak, że asystent jest zwo-lennikiem innego stylu niż pierwszy trener. Z kolei Bar-tosz Jurecki, obecnie szko-leniowiec Corotop Gwardii Opole, zapytany czy chciał-by kiedyś poprowadzić dru-żynę wspólnie z bratem Mi-chałem, odpowiedział bez wahania: - Tak!

(mha)

REPREZENTACYJNE 

n 200 meczów/553 gole
n wicemistrzostwo świa-

ta (2007)
n brązowy medal MŚ 

(2009, 2015)
n 4. miejsce na IO (2016)
n 4. miejsce na ME (2010)
n najlepszy lewy rozgrywa-
jący ME (2016)

KLUBOWE

n mistrzostwo Polski (2012, 
2013, 2014, 2015, 2016, 2017, 
2018, 2019 - wszystkie z Vive 
Kielce)
n wicemistrzostwo Polski 
(2006 - z Chrobrym Głogów 
oraz 2011 - z Vive)
n brązowy medal mi-
strzostw Polski (2007 - 
z Vive oraz 2021 i 2022 - 
z Azotami Puławy)
n Puchar Polski (2011, 2012, 
2013, 2014, 2015, 2016, 2017, 
2018, 2019 - wszystkie z Vive)
n Liga Mistrzów (2016 - 
z Vive)
n brązowy medal Ligi Mi-
strzów (2012, 2015 - z Vive)
n brązowy medal klubo-
wych MŚ (2016 - z Vive)

KARIERA

2003 - Tęcza Kościan
2003-06 - Chrobry Głogów
2006-07 - Vive Kielce
2007-08 - HSV Hamburg
2008-10 - TuS N-Luebbecke
2010-19 - Vive Kielce
2019-20 - SG Flensburg-Han-
dewitt
2020-23 - Azoty Puławy

ODZNACZENIA

Krzyż Kawalerski Orderu 
Odrodzenia Polski (2015)
Złoty Krzyż Zasługi (2007)
Super Gladiator Orlen Su-
perligi (2023)

CZY WIESZ, ŻE...

n Super Gladiator to spe-
cjalna nagroda przyzna-
wana przez ORLEN Super-
ligę zasłużonym szczy-
piornistom, którzy za-
kończyli kariery. Od 2018 
roku, gdy przyznano ją po 
raz pierwszy, otrzyma-
li je: Sławomir Szmal i Ka-
rol Bielecki (obaj w 2018 
roku) oraz Marcin Wichary 
(w 2019 roku). Od wczoraj 
w tym gronie znajduje się 
Michał Jurecki.
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„Dzidziusia” 

Michał Jurecki nie był w stanie ukryć wzruszenia...

W połowie października Michał Jurecki ogłosił zakończenie kariery, 
a wczoraj odebrał Super Gladiatora za wybitne osiągnięcia w Superlidze.

SUKCESY
JURECKIEGO
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Sporty motorowe n Koszykówka

POLECAMY  IMPREZY 

SPORTOWE W TV 

CZWARTEK, 21 GRUDNIA

TVP 1
20.10 Przegląd wydarzeń

TVP SPORT
21.35 Sportowy wieczór

POLSAT SPORT
17.45 Siatkówka: Liga Mi-
strzów, Asseco Resovia - 
ACH Volley Lublana, 20.30 
PlusLiga, Stal Nysa - Cu-
prum Lubin (na żywo)

POLSAT SPORT EXTRA
11.45 Narciarstwo do-
wolne: cross PŚ w Inni-
chen, 17.20 Koszykówka: 
Orlen Basket Liga, Za-
stal Zielona Góra - Spój-
nia Stargard, 19.45 Siat-
kówka: Liga Mistrzów, 
Trentino Itas - Tours VB 
(na żywo)

POLSAT SPORT NEWS
18.40 Pn: Puchar Holandii, 
Heracles - Ajax, 20.55 PSV 
- Twente (na żywo)

POLSAT SPORT PREMIUM 1
18.55 Pn: liga saudyjska, 
Al Hilal - Abha (na żywo) 

POLSAT SPORT PREMIUM 2
20.15 Siatkówka: Liga Mi-
strzów, Grenyard Maase-
ik - CS Arcade Galach (na 
żywo) 

SPORTKLUB
14.00 Pn: liga grecka, Pas 
Janina - PAE Panetolikos 
(na żywo)

EUROSPORT 1
11.35 Narciarstwo dowol-
ne: cross PŚ w Innichen, 
17.30, 20.30 Narciarstwo 
alpejskie: slalom ko-
biet PŚ w Courchevel (na 
żywo)

CANAL+ SPORT 
12.00 World Tennis Le-
ague w Abu Zabi, 21.25 Pn: 
liga hiszpańska, Mallorca 
- Osasuna, 1.30 NBA: Cava-
liers - Pelicans (na żywo)

CANAL+ SPORT 5 
21.25 Pn: liga hiszpańska, 
Mallorca - Osasuna (na 
żywo)

ELEVEN SPORTS 1
18.55 Pn: liga hiszpań-
ska, Betis - Girona, 21.25 
Alaves - Real Madryt (na 
żywo)

{ELEVEN SPORTS 2}

18.55 Pn: liga hiszpańska, 
Cadiz - Sociedad (na żywo)

Adres: 40-013 Ka to wi ce, ul. Dyrekcyjna 10/5 
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46. RAJD DAKAR

B
yły rajdowy mistrz Polski i Europy, dziś 61-letni Krzysztof 
Hołowczyc, uzna-wany jest za jed-ną z legend Rajdu Dakar. Taki jest oficjalny status kierowców, którzy co naj-mniej 10 razy wystartowali w słynnym rajdzie. Hołow-czyc rywalizował w nim w latach 2005-15, a jego największym sukcesem było zajęcie trzeciego miej-sca w 2015 r. za kierownicą Mini All4 Racing. Po dzie-więciu latach wraca do rywalizacji w najtrudniej-szej imprezie terenowej świata, która na początku przyszłego roku w całości odbędzie się w Arabii Sau-dyjskiej.- Dakar jest tym miej-scem, gdzie dochodzi się do granic ludzkich możliwo-ści. Zaraz po zaznaniu tego upodlenia i trudnych chwil, mówisz sobie, że już nigdy nikt nie zmusi cię do takich ciężkich przeżyć, ale po pa-ru dniach, tygodniach, mie-siącach zaczynasz myśleć, żeby tam wrócić. Że muszę sobie udowodnić, że potra-fię, że dam radę, że jestem silny, że to jest to miejsce, w którym mogę sprawdzić samego siebie. Chcę robić to, co kocham, a moment w którym wsiadam za kierownicę a pięć palców odlicza czas do startu to najpiękniejszy moment 

mojego życia - tłumaczył doświadczony kierowca powody powrotu do na ekstremalne trasy w Arabii Saudyjskiej.Trasa Dakaru 2024 bę-dzie wiodła przez osiem tysięcy kilometrów pustyń i bezdroży Półwyspu Arab-skiego. Uczestnicy wystar-tują 5 stycznia w Al-Uli i 19 stycznia dotrą do mety w Janbu nad Morzem Czer-wonym. Jak zaznaczył Ho-łowczyc, który w przeszło-ści ścigał się m.in. w Afryce i Ameryce Południowej, każda edycja tego wyścigu jest wielkim wyzwaniem.- Zbliżająca się edycja to zupełnie inny rajd niż ten, który pamiętam. Tu będzie dużo więcej pustyni niż było to w Afryce czy Ame-ryce Południowej. Sporo kamieni, a więc trasa bar-dzo trudna dla samocho-dów i zawodników. Przed nami 13 dni rywalizacji, blisko pięć tysięcy kilome-trów odcinków specjalnych i prawie osiem tysięcy kilo-metrów w ogóle. Same licz-by pokazują z jak ogrom-nym wyzwaniem mamy do czynienia, ale wyciśniemy z siebie wszystko, co naj-lepsze, a wynik - jak za-wsze w Dakarze - to suma szczęścia, wytrzymałości sprzętu i naszych umiejęt-ności - przekonywał.Hołowczyc pojedzie w Dakarze z debiutującym w tej imprezie pilotem Łu-
kaszem Kurzeją, z którym 

w tym roku wystartował w 14 terenowych rajdach, w tym w Pucharze Świata, Pucharze Europy FIA i mi-strzostwach Polski. - Te imprezy bardzo wiele nam pokazały, jakie mamy deficyty, co może-my zrobić lepiej. Finalnie, jesteśmy gotowi do star-tu, poświęciliśmy na to ogromny budżet, bo nasi sponsorzy - firmy Bio-Gen, Bio-Lider, Procam - wspie-rając nas, wydali ogromne pieniądze, żebyśmy stanę-li na starcie przygotowani i czuli, że mamy szansę na zwycięstwo - podkreślił kierowca.Polska załoga pojedzie Mini JCW Rally T1 Plus, przygotowanym przez ze-spół X-raid i w barwach AzotoPower - jednego z fla-gowych produktów łódz-kiej firmy Bio-Gen.- To auto z piekła rodem, które powstało raptem rok temu i cały czas jest rozwi-jane. Ma piekielnie wydaj-ne zawieszenie. Przejeżdża przez rzeczy niemożliwe do przejechania. Ma napęd na cztery koła. Używamy w nim paliwa HVO, które dzięki wykorzystaniu bio-technologii ma o 90 proc. zredukowaną emisję CO2. Auto jest też bardzo wy-trzymałe, z konstrukcją rurową i obłożeniem z kar-bonu - wyjaśnił Hołowczyc.Pilot Kurzeja przyznał, że trasa Dakaru 2024 jak zawsze jest bardzo wyma-

gająca i nie przez przypa-dek ten rajd jest określany najtrudniejszym na świe-cie.- Organizatorzy dołoży-li starań, by nie było nam łatwo. Kilometrów na każdym etapie jest wiele i każdego dnia w rajdówce spędzimy po 8-10 godzin. Nowością będzie 48-go-dzinny etap, kiedy kończąc pierwszy dzień o godz. 16 nie będziemy mieć dostępu do obsługi serwisowej czy nawet telefonów. Będziemy spać na pustyni w namiocie i sami musimy przygoto-wać samochód do dalszej jazdy drugiego dnia. To pokazuje trudność tego rajdu. Z mojej perspekty-wy największym wyzwa-niem będzie nawigacja, bo to nie jest WRC, gdzie wie się o wszystkich prze-szkodach, w tym najmniej-szym kamieniu na trasie. Tu mamy tylko zarys trasy i jedynie wskazówki, gdzie powinniśmy z grubsza się znajdować. Reszta to jest improwizacja - podkreślił pilot.Start Polaków w Daka-rze będzie miał też wymiar charytatywny. Załoga wy-startuje z sercem Wielkiej Orkiestry Świątecznej Po-mocy na masce, a jej głów-ny sponsor zapowiedział, że za każdy przejechany przez Hołowczyca i Kurzeję kilometr przeznaczy 10 zł na rzecz WOŚP.
Bartłomiej Pawlak/PAP
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Od zachwytu, przez upodlenie do zachwytu - to spektrum 
stanów świadomości Krzysztofa Hołowczyca.

Dobre... 
uzależnienie

No to niech się dzieje!

KOSZYKÓWKA 3X3

KORYZNA I RENKIEL 
TRENERAMI 
REPREZENTACJI 
n Edyta Koryzna, olimpij-
ka z Sydney, poprowadzi 
reprezentację Polski ko-
szykarek 3x3, zastępując 
Bartłomieja Koziatka. Na 
stanowisku szkoleniow-
ca reprezentacji męskiej 
3x3 pozostanie Piotr Ren-
kiel - poinformował w śro-
dę Polski Związek Koszy-
kówki.
Głównym turniejem 
w pierwszej połowie 2024 
r. będą dla obydwu kadr 
majowe kwalifi kacje do 
igrzysk w Paryżu, które od-
będą się w węgierskim De-
breczynie (23-26 maja). 
Do wygrania będą po trzy 
bilety do stolicy Francji 
w obydwu kategoriach.
Koryzna w październiku 
poprowadziła reprezenta-
cję U23 koszykarek do wi-
cemistrzostwa świata. Jej 
asystentem w seniorskiej 
kadrze został dotychcza-
sowy trener U17 mężczyzn 
Adrian Mroczek-Truskow-
ski oraz Małgorzata Mi-
siuk, była koszykarka, któ-
ra w zespole U23 koszyka-
rek będzie teraz pierwszą 
trenerką (była do tej pory 
asystentką Koryzny).
W kadrach męskich na 
swoich stanowiskach po-
zostali Piotr Renkiel u se-
niorów i Michał Hlebowic-
ki w U23, który doprowa-
dził w tym roku drużynę 
U21 do fi nałowego turnieju 
Ligi Narodów (młodzieżo-
we rozgrywki 3x3).
Polki zajmują obecnie 12. 
miejsce w rankingu FIBA 
(przed rokiem były na 10.). 
Polacy plasują się obec-
nie na 16. pozycji (byli rok 
temu na 12.).
Biało-czerwoni wystąpi-
li na igrzyskach w Tokio 
w 2021, w których ta od-
miana koszykówki debiu-
towała, i zajęli siódmą lo-
katę w stawce ośmiu ze-
społów. Także w Pary-
żu rywalizować będzie po 
osiem zespołów kobiet 
i mężczyzn. Znanych jest 
po trzech uczestników, 
którzy awansowali na pod-
stawie światowego ran-
kingu. Wśród kobiet są to: 
Chinki, Francuzki i Amery-
kanki, a wśród mężczyzn: 
Serbowie, Amerykanie 
i Chińczycy.
Mijający rok nie był udany 
dla seniorskich reprezen-
tacji - obydwu zabrakło we 
wrześniowych mistrzo-
stwach Europy w Jerozoli-
mie (brak awansu z elimi-
nacji w Bratysławie), zaś 
w MŚ globu w Wiedniu ko-
szykarki w fazie grupowej 
nie wygrały żadnego me-
czu, a koszykarze odpadli 
w ćwierćfi nale, przegry-
wając z Brazylią 11:12.
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16 SKOKI NARCIARSKIE Golf

GOLF

N
asza 24-latka zakończyła występ w Final Quali-fier Lalla Aicha Q-School na 16. pozycji, tym samym awansując do Ladies Europe-an Tour. Dorota Zalewska od soboty rywalizowała w decy-dujących o kartach na kolejny sezon turniejach w Maroku. Po pierwszej rundzie na po-lu Royal Golf de Marrakech plasowała się na 40. miej-scu. Drugi dzień, który Polka rozegrała w Al Maaden Golf Marrakech przesunął ją na 11. pozycję, a w kolejnych 

plasowała się koło pierwszej dziesiątki. W finałową środę błysnęła formą, a łączny wy-nik -11 po pięciu dniach walki dał jej 16. miejsce. Prawo gry, a dokładnie 12. kategorię na sezon 2024 LET, oznaczającą możliwość gry w większości turniejów tej ligi, otrzyma 20 pierwszych zawodniczek. Golfistki sklasyfikowane na pozycjach 21-50 otrzymają kategorię 16., co utrudni im udział w większych i lepiej obsadzonych wydarzeniach.Zalewska pochodzi ze Szczecina. To wielokrotna medalistka mistrzostw Pol-

ski, członkini kadry narodo-wej, uczestniczka mistrzostw Europy i świata (w drużyno-wych MŚ 2016 w Japonii była jedną z najmłodszych golfi-stek). Absolwentka Universi-ty of Tennessee at Chattano-oga, gdzie w ostatnich pięciu latach była czołową zawod-niczką drużyny golfowej, ze zwycięstwami m.in. w 2023 NCAA Raleigh Regional.Pierwszą biało-czerwoną golfistką, która rywalizowała w turnieju pierwszej zawodo-wej ligi, była Martyna Mierz-wa - wystartowała w Turkish Airlines Ladies Open 2015. Rok później dostała od organi-zatorów „dziką kartę”, ale tur-niej został odwołany, a Polce nie udało się wywalczyć stałej karty uprawniającej do rywa-lizacji w innych turniejach LET.Szlaki w męskim golfie przecierał Adrian Meronk, który w 2019 r. wywalczył kartę European Tour. Po czte-rech udanych sezonach w tej lidzie (nazywanej od dwóch lat DP World Tour), pod ko-niec listopada otrzymał kartę do PGA Tour, czyli najlepszej światowej ligi.W Maroku rywalizowa-ła także wychowana w USA, ale reprezentującą polskie barwy, Nicole Polivchak. Walkę zakończyła w zeszłym tygodniu podczas Pre Quali-fier. W nadchodzącym roku będzie zatem rywalizować w LET Access Series, czyli drugiej zawodowej lidze. 

O
brońcy przyrody zło-żyli do Samorządowe-go Kolegium Odwo-ławczego w Nowym Sączu wniosek o wstrzymanie de-cyzji pozwalającej na przy-wrócenie trasy narciarskiej na zboczu Nosala w Zako-panem. Ich zdaniem zagrozi to przyrodzie. Z zarzutami nie zgadza się dyrekcja Ta-trzańskiego Parku Narodo-wego (TPN).Nosal leży w granicach TPN, a zgodę na budowę wyciągu, w miejscu gdzie w latach 1953-2009 funk-cjonowała trasa narciarska, wydał Regionalny Dyrektor Ochrony Środowiska oraz burmistrz Zakopanego. Zdaniem Pracowni na rzecz Wszystkich Istot, która zło-żyła odwołanie, inwestycja narciarska będzie „znaczą-co negatywnie oddziały-wać na przyrodę obszaru Natura 2000 Tatry oraz Tatrzańskiego Parku Naro-dowego”.- Odrzucono ekspertyzy naukowców wskazujące na znaczące negatywne od-działywanie na populację niedźwiedzia brunatnego czy ptaków m.in. sokoła wędrownego, dzięcioła bia-łogrzbietego i trójpalcza-stego. Pod topór ma pójść także 1,21 ha lasu - powie-dział Radosław Ślusar-

czyk z Pracowni na rzecz Wszystkich Istot, który przekazał także, że w obrę-

bie szczytu Nosala jest sta-nowisko lęgowe sokoła wę-drownego i orła przednie-go. - Nie mamy wątpliwości, że decyzja środowiskowa wydana dla Nosala narusza prawo krajowe oraz unijne, jest ona także sprzeczna z celami ochrony TPN, a jej realizacja doprowadzi do zniszczenia Tatr - dodał Ra-dosław Ślusarczyk.Dyrekcja TPN nie zgadza się z zarzutami stawianymi przez aktywistów zazna-czając, że przedsięwzięcie uzyskało pozytywne opinie ze strony organu specjalizu-jącego się w ocenie wpływu na środowisko, czyli Regio-nalnego Dyrektora Ochrony Środowiska w Krakowie, co potwierdziło wszechstron-ne zbadanie braku jej nega-tywnego wpływu na środo-wisko i przyrodę TPN.- Rozumiemy i doce-niamy troskę Pracowni na Rzecz Wszystkich Istot o ochronę przyrody, która jest przecież fundamentem naszej wspólnej działal-ności. Jeśli stok na Nosalu będzie odtwarzany, to TPN będzie najlepszym gwa-rantem ochrony przyrody w tym miejscu. W odpo-wiedzi na zgłoszone oba-wy pragniemy podkreślić, że TPN traktuje bardzo poważnie zarzuty dotyczą-ce potencjalnego wpływu przedsięwzięcia na faunę, jednak każda decyzja doty-

cząca inwestycji w obrębie parku jest podejmowana z najwyższą starannością i uwzględnieniem wszyst-kich aspektów ochrony przyrody. Tak było i tym ra-zem, o czym wspomniano wyżej - przekazał dyrektor TPN Szymon Ziobrowski.Zdaniem sportowców mający powstać na Nosalu stok narciarski dla zawod-ników, to kluczowa inwe-stycja dla rozwoju narciar-stwa i możliwość powrotu polskich alpejczyków do światowej czołówki. Reak-tywacja historycznej trasy na Nosalu wiąże się z dosto-sowaniem do standardów Międzynarodowej Federa-cji Narciarskiej (FIS), czyli poszerzeniem trasy zjazdo-wej, co wiąże się z wycinką drzew.O przywrócenie narciar-stwa wyczynowego na No-salu od lat zabiega środowi-sko narciarskie, sportowcy i olimpijczycy. Gwarantem poszanowania przyrody w tym miejscu ma być Ta-trzański Park Narodowy. Park ma być podmiotem, który będzie prowadził sam proces odtwarzania stoku, a następnie będzie nim zarządzał zgodnie z za-łożeniami. Ma być to stok przeznaczony dla sportu wyczynowego, a nie tury-stycznego.
Szymon Bafia/PAP

2 
kwietnia br., gdy 
Anże Lanisek  był dekorowany za zajęcie trze-ciej lokaty w kla-syfikacji generalnej, na podium wszedł z dużym zdjęciem Dawida Ku-backiego, sugerując, że to Polakowi należy się to miejsce. Kubacki opu-ścił kilka konkursów, ponieważ towarzyszył w szpitalu żonie Marcie, która zmagała się z po-ważnymi problemami zdrowotnymi, i właśnie w tym czasie Słoweniec go wyprzedził.„Jesteśmy z ciebie bardzo dumni, Anże. Je-steś przykładem spor-towej postawy” - napi-sano na koncie Między-narodowej Federacji Narciarskiej (FIS) na facebooku.Gest Laniska odbił się szerokim echem 

szczególnie w Polsce. Rzecznik prasowy Słoweńskiej Federa-cji Narciarskiej, Tomi Trbovc, przyznawał wówczas, że napływa-ła w tym okresie duża liczba próśb o wywia-dy z 27-letnim obecnie skoczkiem.- Dawid pokazał, że w życiu liczy się więcej niż tylko sport. Poka-zał, że stawia miłość do rodziny na pierw-szym miejscu, i za to go bardzo szanuję. Dlatego chciałem go w ten sposób docenić. Wiem, że to on po-winien mieć miejsce w czołowej trójce Pu-charu Świata - komen-tował Lanisek.W trwającym se-zonie Słoweniec jest siódmy w klasyfikacji generalnej. Kubacki zajmuje 23. miejsce.
Nosal nie dla narciarzy?
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Dorota Zalewska pierwszą biało-czerwoną członkinią 
pierwszej zawodowej ligi Starego Kontynentu.

Polka w European Tour
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Słoweniec Anże Lanisek został uhonorowany nagrodą fair play za gest wsparcia dla Dawida 
Kubackiego na podium Pucharu Świata w Planicy.

W podzięce za serce!

To jest właśnie piękny gest Anże Laniska...

Golf to domena mężczyzn? Nigdy w życiu!

Sport d5137a5753
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